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Przypominamy Szanownym Prenumeratorom prowincjonalnym, że czas odnowić 
prenumeratę na miesiąc Czerwiec.

■
Stokny w obliczu niezmiernie ważnych za­

dań i zagadnień naszej polityki zagranicznej.
Chodzi tu  o ustalenie granic państwa pol­

skiego i o stosunek do narodów ościennych.
Konferencja paryska władną ręką nakre­

śliła granice Rzeczypospolitej na zachodzie, 
od strony Niemiec. Granice te w ogólnym za­
rysie czynią zadość usprawiedliwionym inte­
resom Polski, oddają nam ziemie polskie, któ­
rych usilne germanizowanie przez zaborców 
oczywiście me może być żadnym tytułem do 
jakichkolwiek dla nich wzgiędów. Właśnie w 
tym punkcie konferencja pary ska bardzo skru­
pulatnie zastosowała zasady Wilsonowskie, 
któremu zresztą nie krępowała się gdy cho­
dziło o inne warunki nairauooinego Niemcom 
traktatu.

Ale jest rzeczą charakterystyczną, że Niem­
cy bodaj najbardziej oburzają się z powodu 
oderwania ziem polskich. Poprostiu w głowie 
to ian się pomieścić nie może, że ta zdobycz, 
którą uważali za nieoufuioiną, wymyka się im 
z rąk, że muszą z niej zrezygnować na rzecz 
narodu, który przyzwyczaili się lekceważyć i 
traktować jako bezsilnego niewolnika.

Niemcy jeszcze warunków' pokojowych 
ale  podpisali. A jeżeli podpiszą, to — mamo 
to — nae łudźmy się. Nie ustąpią tak łatwo 
Qa swoich wschodnich „kresach ‘, zwłaszcza na 
Górnym Śląsku. Trzeba być tu przygotowanym 
»a zaciekły opór niemiecka, na prowokowanie 
Przez Niemców walki pod rożnami pozorami.

Musimy na to zwrócić najbaczniejszą uwa­
gę, podobnie jak na sprawę Śląska Cieszyń­
skiego. Ta ostatnia sprawa będzie dopiero 
'Przedmiotem bezpośrednich rokowań z Cze­
chami — a trzeba powiedzieć, że będzie to 
ciężka przeprawo. Musimy być tutaj nieustę­
pliwi, musimy jaknajbezwzgf ędroiej bronić 
swoich praw, bo niewoloo nam przehandlo- 
^'ać ludu polskiego, robotniczej i  chłopskiej 
"Większości mieszkańców tej polskiej zaemi.

Jeżeli chodzi o przyłączenie tych polskich 
*ietn do macierzystego państwa, to bronimy 
dobrej spraiwy, sprawy jaknajsiuszniejszeć, bro- 
*™“ y najżywolniejszych interesów ludu pol­
skiego, który chce być zjednoczony w wolnej 
Republice.

Ale polityka polska ma również interesy 
^  „kresach" wschodnich, na Litwie, Białej 
Eusi, Ukrainie. Ze stanowiska demokratyczme- 
8^, ze stanowiska prawa narodów do stano­
wienia o sobie nie może tu  być mowy o anek- 

o przyłąraeniu siłą, o narzucaniu polskie- 
panowania. Sprawca tu przedstawia się ina- 

niż aa  zachodzie, gdzie mamy do czynie- 
a  z ziemiami polskiemi i z zaborcami, któ- 

J ^ te ziemie chcieliby utrzymać pod swojam 
Pytlowaniem. Na wschodzie mamy do czyaie- 

2 2ieimiaini'  które tylko w części s ą  pod­
mę i gdzie chodzi o stosunek nie do zabor- 

lecz do innych ludów, wybijających się 
^  wolność. Jafciemiż zasadmi ma się tu kie- 
^Wqć nasza polityka? Po pierwsze, musimy 

_onić praw ludności polskiej na tych zie- 
powtóre musimy wszystkiemu siłami 

fairn? ^  P°roziuiiniei“ a i do w ytoczen ia  takich 
k i ?  WsP °^yda, przy których interesy wszyst­

ko narodów byłyby zabezpieczona
1 W naszych warunkach polityka iiinperja- 
.^lyezna jest szaleństwem. A jednak taką wła- 
p. ® Politykę prowadzi prawica sejmowa. 
i\-ad e^3liŚmy ni,eraz Prze<1 polityką, pro- 
W W ?C-̂  nieobliczalnych katastrof, do u- 
^ iQ. a 'ania stanu wojny, do wypaczania roz- 
d o JU, sPn^&czr,ego i demokratycznego Polski, 
Nas;11- u^ nif ni'a naszych zadań na zachodzie, 

imperjalisci głusi byli na słowa krytyki

i przestrogi. Z jednej strony chodzi im o 
tryumf ich „zasad", stawiających na piedesta­
le politykę gnębienia, politykę pogardy dla 
woli i interesów innych narodów, z drugiej zaś 
strony przemawia tu interes obszarników, 
którzy widzą Polskę wszędzie gdzie mają ma­
jątki na kresach i którzy chcieliby w kolonizo­
waniu „kresów ‘ przez chłopów polskich zna­
leźć zbawienny środek przeciwko reformie 
rolnej.

Walka endeków przeciwko odezwie Na­
czelnego Wodza do mieszkańców Litwy, wnio­
sek w sprawie przyłączenia „p ółuo onowsebod- 
niej dzielnicy Litiwy" — te równie z/łośliwe, 
jak niedorzeczne zakusy imperjalizmu — przy­
niosły już swoje gorzkie owoce, ltazdymaii się 
ci panowie, jak żaby z bajki, do wielkości wo­
łu i mniemali, że pod skrzydłami Clemenceau 
pofolgują swemu imperjaiizuiowi. A zapomnie­
li, że nawet Clemenceau nie udało się prze­
prowadzić wszystkich swoich zaborczych ce­
lów.

Skutek tej polityki był ten, że obecnie 
trudniej nam zdobyć to, do czego możemy słu­
szne rościć pretensje, że prawowite nasze żą­
dania spotykają się z podejrzliwością i nie­
chęcią.

Rezolucje, które dziś będą przedmiotem 
obrad Sejmu, mają na celu naprawić to zło, 
które zdziałała polityka endecka przy pomo­
cy „piastowców“. Nie łudźmy się! Rezolucje 
te — w pewnej części kompromisowo zszyte— 
nie są jeszcze rozwiązaniem sprany1, nie usu­
wają jeszcze z polityki polskiej imperialistycz­
nych dążeń eadecko-piastowskich. Świadczą 
oue tylko o tem, że endecja musiała cofnąć 
znaczną część tego, co nabroiła swemi rezolu­
cjami. Ale — jest to tylko chwilowe cofnięcie 
się, wywołane konieczuośpianu chwili. Zcba- 
czymy, jak endecja przy nowej sposobności 
wróci do swojej polityki, tak szkodliwej dla 
sprawy uregulowania stosunków z Litwą.

Co do Wschodniej Galicji, to tu kompro­
mis okazał się^ niemożliwym. Endecy wraz z 
p. Dąbskrin (piąstowcem) oparła się tutaj na 
„stanie posiadania", a chociaż Galicja Wschód* 
n.ia jest sztucznym tworem austriackim, grani­
ce jej uznali za nietykalne i orzekli, że „Gali­
cja Wschodnia musi być i nadal częścią 
państwa polskiego*. Otóż takie postawienie 
bwestji zgóry uniemożliwia wszelkie porozu­
mienie, zawarcie pokoju, ą  nawet rozejmu 
Jest to program wojny, nie zaś pokoju. Zasad­
niczo — wniosek ten oparty jest na przesłan­
kach imperialistycznych, jednostronnie bo­
wiem stanowi o losach całej Galicji Wschód^ 
niej, która przecież krajem polskim nie jest. 
Praktycznie zaś — utrudnia korzystne dla nas 
rozgraniczenie w Galicji Wschodniej, przy któ- 
rem nasze interesy narodowe i ekonomiczne 
(oczywiście nie interesy obszarników pol­
skich) byłyby zabezpieczone i możliwe byłoby 
współżycie pokojowe z Ukrainą. A to chyba 
jest ważniejsze od przymusowego włączania 
do państwa polskiego całej prowincji, której 
większość byłaby wrogo dla państwa tego u- 
sposobiona.

Przyjęcie wniosku p. Dąbskiego przez tę 
samą większość komisyjną, która uznała za­
sadę stanowienia o sobie narodów i zobowią­
zała się do niewcielania ziem b. W. Ks. litew­
skiego, „na mocy uchwały jednostronnej ciała 
ustawodawczego Polski" — świadczy, jak to 
ci panowie umlają żungiewać zasadami. A 
praktycznym skutkiem tych imperjallstyeonyeh 
łamańców może być tylko — szkoda dla na­
szych uprawnionych interesów narodowych i 
państwowych, korzyść Rosji lub Niemiec.

W obronie k&p'fefta.
P oh ożn e r o z m y ś la n ie  k s . p o s ła  d r . K az. L u to s ła w sk ie g o  o r ó w ­

n o śc i i w o ln o śc i.
Ks. Lutosławski jest wypróbowanym bo­

jownikiem wolności w Polsce. Sławę wielką 
zdobył jego głośny wniosek przeciwko bolsze­
wikom, w którym urzędowy sługa ołtarza Chry­
stusowego żądał „w imię Dekalogu" — mię­
dzynarodowej policji i nowych kryminałów 
(sprawiedliwość wymaga stwierdzenia, że ks. 
L. energicznie się zastrzegł, iż szubienic — w 
imię Dekalogu — bynajmniej nie żąda). Nie 
trudno też zrozumieć, iż gdy zachwiał się u 
nas stan wyjątkowy, — on to właśnie wiemy 
stróż Dekalogu pospieszył, aby swem ramie­
niem podtrzymać system represyjny.

Jednocześnie proponował konwentowi se­
niorów zawieszenie w sali posiedzeń sejmo­
wych — Krzyża, aby ten symbol męki Chry­
stusowej mógł być niemym świadkiem iście 
chrześcijańskich prac sejmowych księdza - po­
sła.

Ksiądz L. także pisze. Jego „Teologję" ! 
skwapliwie cytowała prasa postępowa jako 
niezwykły produkt konsekwentnego ducha in­
kwizytorskiego.

Obecnie jednak zajmie nas inna praca te­
go chrześcijańskiego pióra: „H asła  rewolucji 
w świetle nauki katolickiej", Warszawa 1919. 
Niewielka, ale cenna to praca, z której robot­
nicy i chłopi mogą szybko zapoznać się z po­
glądami społecznymi ozdoby prawicy sejmo­
wej i propagatora Dekalogu przez ochrany i 
kryminały.

Chwila dla Polski groźna — konstatuje z 
przerażeniem autor. Bolszewizm nas zalewa. 
„W tej groźnej chwili któż ma rzeszom naszym 
pospieszyć z pomocą, jak nie sługi kościoła, 
którzy według słów Boskiego Mistrza gotowi 
„duszę swoją dać za owce swoje". „Od kogóż 
macie, bracia drodzy, oczekiwać światła praw­
dy?" Pokazuje się, że od biskupów i księ­
ży- Posłuchajmy więc „światła prawdy" ks. 
Lutosławskiego.

Pierwszą „prawdą" jest to, że korzeniem 
wszystkiego złego jest pycha. A no prawda!
— myśli czytelnik. Dość już tej pychy fabry­
kanta i szlachcica, zrodzonej przez społeczną 
nierówność. Ależ nie! — tłomaczy autor — 
właśnie pychą jest hasło równości (str. 11): 
„Taką pychą owiana jest jedna z podstawo­
wych fałszywych zasad rewolucji, którą głoszą 
jeden przez drugiego socjaliści i anarchiści — 
że wsizyscy ludzie są między sobą równi, że 
przeto i dobra doczesne między ludźmi porów- 
ni podzielone być powinny".

Jeśli więc robotnik czy chłop dąży do 
równości — popełnia śmiertelny grzech py-

15), ale za to kościół wymaga, „by ci, którzy 
z łaski Bożej losem szczęśliwych są obda­
rzeni większemi dobrami, z tego co im zbywa 
od potrzeb własnych sumiennie opatrywali po­
trzeby bliźnich" (str. 14). A więc, jak powia­
da św. Bazy li, „Chleb twój, który ty gromadzisz, 
należy do głodnego; but, który u ro b ie  gnije, 
należy do bosego" (str. 15).

Wprawdzie nie widzimy, żeby bogacze 
dzielili się chlebem lub butami. Ale to za­
pewne dlatego, że im nic nie „zbywa od po­
trzeb własnych". Zaś but nie „gnije", gdyż 
się go puszcza na pasek...

Jednakże robotnik, nie widzący tego „świa­
tła" ks. Lutosławskiego, lecz uporczywie dą­
żący w pysze do równości, popełnia jeszcze in­
ny grzech — zazdrości. Zazdrościsz, bracie, 
że bogacz zapija się szampanem? „Ale jaka 
różnica moralna — oświetla swem „światłem" 
ks. poseł sytuację — jest pomiędzy bogacza­
mi, upajającymi się szampanem, a  robotnika­
mi, gubiącymi siebie i swoje rodziny — de­
naturatem?".

Aha, cóż ty na to? Myślałeś, że różnica 
w tem, że na jednej stronie rozpacz i głód, zaś 
na drugiej luksus, zbytek. Ale różnicy niema, 
bracie!

Tembardziej niema, że niema wogóle bur­
żujów i proletarjatu. Posłuchajmy: „Po­
wszechnie słyszycie, bracia o nowo-wymyślo- 
nej różnicy pomiędzy ludźmi, jakoby stanow­
czo dzielącej ludzkość na dwa wrogie sobie o- 
bozy — burżujów i proletariatu. Jest to wy­
mysł fałszywy". (Str. 20).

Niema burżujów! Ciesz się robotniku. A 
dlaczego niema? — zapytasz. Posłuchaj (str. 
21): „Każdy robotnik przy sprawiedliwej za­
płacie i roztropnej oszczędności bardzo prędko 
staje się kapitalistą: albo z oszczędności kupi 
sobie grunt ezy dom".

Nie kupiłeś jeszcze sobie gruntu czy do­
mu? Nie stałeś się jeszcze kapitalistą? Dla­
czego?? — surowo zffpytuję w imieniu ks. po­
sła. Wszak uczynić to można ^bardzo pręd­
ko". Widocznie się upajasz denaturatem ? 
Patrz na ks. posła. Ten „grunt" już ma...

Tak więc, ponieważ stać się kapitalistą — 
to drobiazg, więc „solidarność klas jest rzeczy­
wistą prawdą w gtosunkach ekonomicznych". 
A więc robotnik ma żyć w zgodzie i solidar­
ności z kapitalistą — tem bardziej, że pod 
wpływem słów św. Bazylego i ks. Lutosław­
skiego już bogacze oddają mu „zbywające" i 
chleb i buty.

Biada jednak mu, jeśli zapomniawszy o
i k tłomaczy autor — rozumie to ; jedynie zbawiennej solidarności klas, w swej
dobrze (str. 13): ,^Kościół zawsze przyznawał 
ludziom prawo do posiadania na własność 
dóbr doczesnych i nierówność posiadania u- 
znaje kościół za uprawnioną".

To jest pierwsze „światło prawdy" księ­
dza - posła. Światło, niezmiernie uspokaja­
jące dla kapitalistów i obszarników, zagrożo­
nych przez „pychę" robotnika i fornala. Jako 
posłuszny członek kościoła, sam ks. poseł mo­
że w' spokoju zatrzymać przy sobie swój ma- 
jąteczek wraz z browarem, aby nie potęgować 
„pychy" w ludzie...

Wprawdzie przypominamy sobie z Ewan- 
gielji jakieś inne nauki. Np. o bogaczu, któ­
remu trudniej jest przejść do Królestwa Nie­
bieskiego, niż wielbłądowi przez uszko igiel­
ne... Ale są to po miarodajnych wyjaśnie­
niach pogromcy bolszewików — nauki prze­
starzałe. Zresztą wówczas nie znano bolsze­
wików.

Bądźmy jednak bezstronni. Wprawdzie 
„samo zazdrosne pożądanie własności bogaczy 
już jest surowo zabronione przez Boga" (str.

pysze i zazdrości zacznie np. marzyć o 8-go- 
dzinnym dniu pracy. Albowiem (sto. 26): 
„głośna dziś agitacja za 8-godzdnnyin dniem 
roboczym jest oparta na fałszywem i przewrot- 
nem wzięciu w obronę lenistwa i niesumien- 
nośri ludzkiej".

A więc nowy śmiertelny grzech — leni­
stwa. Coprawda ten grzech popełniają obec­
nie prawodawstwa całego świata, nawet kon­
ferencja pokojowa. Ale grzech zostaje grze­
chem. I kto głosi takie lub inne podobne 
„fałszywe nauki" popełnia „zbrodnie przeciw­
ko społeczeństwu gorsze od zatruwania stu­
dzien" (str. -31). Państwo (policja) musi 
wkroczyć, ale władza świecka musi tu podle­
gać kościołowi (sto. 31): „Rozstrzygać o tem, 
co jest moralne, a co niemoralne w obyczajach 
może tylko Kościół święty powszechny, na 
nieomylności swego natchnienia duchem 
świętym się opierając, i dlatego tylko katolic­
ka władza, kościołowi w dziedzinie wiary i 
moralności podległa, ma pełnie prawa krepo­
wania wolności obywateli"-



i — ..i- .......... ........

Tak więc wszystko się kończy, jak nale­
żało się spodziewać, „katolickim" kryminałem.

Za niemoralność — powiada ks. autor — 
kryminał. A czyi pycha, zazdrość czy leni­
stwo, grzechy śmiertelne, są moralne? A więc 
za dążenie do równości lub nawet 8-godz. dnia 
pracy — powędrujesz bracie, z ramienia „ka­
tolickiej władzy" do kryminału.

Zaprawdę, zaczynamy się bać o Lloyda 
George'a i Wilsona, którzy na pokojowej kon­
ferencji proklamują „lenistwo i niesumien­
ił ość", t. zn. 8-godz. dzień pracy...

•  *
*

Tyle na próbę. Wystarczy. Cenną bro­
szurę niezmordowanego propagatora katolic­
k ich ' kryminałów niech sobie sam czytelnik 
■przeczyta. Dowie się z niej jeszcze wielu in­
nych rzeczy.

Jaka jest jednak objektywna (rzeczywista) 
treść wywodów sejmowego Torkwemady?

Bardzo prosta: obrona kapitału — obrona 
interesów kapitalisty przed robotnikami; o- 
brona ustroju kapitalistycznego przed rewolu­
cją (skr. 30); obrona przywilejów kościoła itd.

To jest „krótki sens" długich wywodów. 
Za kim to ujmuje się tak wymówmy obrońca 

etanów  wyjątkowych w Sejmie? Za ustrojem 
^kapitalistycznym, którego nierówność i nie- 
' sprawiedliwość sankcjonuje kościół w osobie 
’ks. L., grożąc interwencją „władzy katolickiej". 
1A przeciwko komu są wymierzone ciosy? Prze- 
’ciwko niepokornym robotnikom, którzy za­
m iast tego, by zapijać się denaturatem, wypo­
w iadają wojnę ustrojowi obecnemu.

„Z natchnienia Ducha Świętego" — po­
wiada lv3. autor — takich zbrodniarzy należy 
pakować do kryminału. Ale wymownego o- 
brońcę przywilejów, ideologa prawicy sejmo­
wej natchnął nie Duch Święty, lecz duch ka­
pitalistyczny!

Czy nie jest to charakterystyczne dla spół- 
czesnej roli kleru wogóle?...

Kazimierz Czapiński.

Na m arginesie.
Doprawdy-, że własnym oczom wierzyć się 

nie chce, gdy się czyta wieści nadsyłane do 
pism z różnych zakątków kraju i człowiek za­
stanawia się się tylko nad tem, jak bardzo 
prowincja nasza pozostała w tyle już nie po­
wiemy za Europą, ale i za stolicą kraju. Trudr 
no powstrzymać się od uśmiechu politowania, 
gdy się czyta wiadomości z miast i miasteczek 
polskich, nadsyłane do pism przez korespon­
dentów specjalnych i przygodnych, własnych 
i przywłaszczonych. Zdaje się nam wówczas, 
że partykularz nasz tkwi jeszcze głęboko w 
18 wieku i że wszystko to, co przyniósł nam 

:w iek dziewiętnasty i początek dwudziestego 
przeszło niepostrzeżenie dla mieszkańców pro­
wincji, w niezem nie zakłóciwszy ieh błogie­
go spokoju.

Nikt chyba nie jest winien temu, że na- 
praykład mieszkańcy Koła nic jeszcze nie sły­
szeli ani o pacyfizmie, ani o antymilitaryzmie, 
ani o dążeniu Wilsona ku ograniczeniu zbro­
jeń. A jeśli w takim Kole znajdzie się komi- 
6ja poborowa, w której przeważają zwolenni­
cy tych idei i zwalniają 4-1 proc. popisowych— 
w miasteczku podr si się gwałt, alarmuje się 
prasę, alarmuje się opinję publiczną, alarmu­
je  się ministerjum wojny, tak jakby prasa, opi- 
nja i ministerjum wojny nic lepszego nie mie­
li do roboty, jak zajmować się sprawą urojo­
nych nadużyć przy poborze rekruta w Kole. 
Bez owych 41 proc. rekruta z Koła zdobyliśmy 
Brześć, Wilno i Grodno, uwolniliśmy Poznań, 
Lwów i Borysław — da Bóg poradzimy sobie 
dalej bez nich. A że w kolskiej komisji po­
borowej zasiadają antymilitaryści, to i o tem 
powinni wiedzieć mieszkańcy Koła, że w Pol­
sce jest wolność przekonań.

Albo taki Zamość! Setki lat istniał Zamość 
a mógł się objeść i obejść bez mąki amerykań­
skiej. Ale jakże to? Warszawa dostała tyle 
mąki amerykańskiej, a Zamość miałby się o- 
bejść smakiem? Tak być nie może. Zamość 
zieleniał z zazdrości i dalejże piłować ministe­
rjum aprowizacji o mąkę. Ministerjum przy­
rzekło. Inny byliby kontent, grzecznie by po­
dziękował i uspokoiłoby się. Ale Zamość nie 
talii. Przyrzekłeś, powiada, to daj. Ministerjum 
zapewnia, że wysłało trzy wagony. Zamoj- 
szezanom i tego mało. Oni chcą koniecznie, 
żeby ta mąka nietylko była wysłana, ale żeby 
i nadeszła do Zamościa. Wszczyna się awan­
tura. Ministerjum woła, że wysłało; Zamość 
drze się, że nie dostał. Zamojszczanom wca­
le się w głowie zmieścić nie może, by trzy wa­
gony z mąką mogły zginąć. W Rosji za caratu 
całe pociągi z amunicją ginęły pomiędzy jed­
ną a drugą stacją; w Warszawie z jednego tyl­
ko schroniska zginęło 500 dzieci i nikt nie pod­
nosi alarmu, jak to czyni Zamość o głupie trzy 
wagony maki, która na tak długim dystansie, 
jak W arszawa—Brześć, i przy obecnej wietrz­
nej pogodzie mogła najzwyczajniej w świecie 
zostać przez wiatr rozproszoną.

Doprawdy, że nasza prowincja jest jeszcze 
ogromnie zacofaną.

Roman R»9ki.

Towarzysze radni miejscy klubu P. P. S. 
proszemi są o przybycie w dniu 22 b. m. do sa­
li na parterze, na godzinę pirzed posiedze­
niem Rady miejskiej.

Związki zawodowe, 
a Rady robotnicze.

Pod powyższym ■ tytułem ogłasza Karl 
Diirr artykuł w organie lewicy socjalistycznej 
w  Szwajcarji — „Beraer Tag wach t".

Burza przeciąga przez świat! Stare formy 
państwowe rozbite są jak szkło i wszędzie po­
szukiwane są nowe formy. Po rewolucji poli­
tycznej rozpoczyna się dzieło o wiele trudniej­
sze — przemiana społeczna. Chwila, której 
proletarjat dziesiątki lat oczekiwał, staje się 
rzeczywistością. Lecz oto chwila ta zastaje nas 
nieprzygotowanymi.

Nie ulega wątpliwości, że nie jest woale 
rzeczą trudną zrzucić króla z tronu dziedzicz­
nego i ogłosić lud suwerennym. Lecz o wiele 
trudniej jest nadać nowej formie odpowiednią 
treść. Narody, uwolniwszy się od potentatów 
swych, nie poto obaliły jędrno bożyszcze, by 
hołdować nowemu, stokroć niebezpieczniejsze­
mu — kapitałowi. Hasiem przeto bojowem 
jest: socjalizacja gospodarstwa.

Powstają nowe zagadnienia organizacyj­
ne. W Niemczech, Rosji i Austrji system rad 
wysuwa się na czoło dyskusji. Skrajne lewe 
skrzydło domaga się i  u nas nietylko wyklu­
czenia, a  raczej usunięcia parlamentaryzmu, 
lecz także zniesienia dotychczasowych ognisk 
ekonomicznych walk robotników — związków 
zawodowych- Program głosi: wszystka władza 
radom robotniczym i żołnierskim. Przypuszcza 
się, iż obalenie gospodarki opartej na zysku 
uskutecznionem być może jedynie na drodze 
bezpośredniej ingerencji w organizację go­
spodarczą i wypowiadają wobec związków za­
wodowych podejrzenie, iż służą za narzędzie 
do utrwalenia kapitalistycznej gospodarki.

Nie sądzimy, aby jakakolwiek instytucja 
jedynie ze względów pietyzmu miała być tole­
rowana, nie bacząc na to, iż przeżyła się. Je­
steśmy jednak przekonani, że okres związków 
zawodowych nie minął, przeciwnie rozpoczy­
na się on dopiero. Oczywista, związki będą 
musiały dostosować się do nowych zadań. Je­
żeli zdołały one w żmudnych walkach przez 
lat dziesiątki organizować masy proletariatu i 
przygotowywać glebę dla przyszłości wśród 
nieskończonych trudów, prześladowane przez 
przedsiębiorców, wyśmiewane przez obojętne 
masy, to wolno przypuścić, iż posiadają one 
niezbędną broń, by podołać również sprawie 
socjalizacji.

Wielu z tych, oo dziś występują przeciw 
związkom, nie było w szeregach walczących 
wówczas, gdy trzeba było dokonać ciężkiej 
■pracy organizacyjnej. Niektórzy wyobrażają so­
bie rozwiązanie spraiwy o wiele łatwiej, ani­
żeli jest w Istocie. Kapitalizm nie da łatwo za 
przegrane, warunki zaś dla socjalizacji różne 
są, zależnie od kraju i rodzaju przemysłu.

Zasada główna, na której opiera się organi­
zacja rad wcale nie jest obcą nowoczesnemu 
związkowcowi, jak to często słyszeć się daje, 
W dobrze zorganizowanych zawodach od wie* 
lu lat już organizacje przedsiębiorców i robot­
ników porozumiewają się na równych pra­
wach. W niezliczonych wypadkach stwierdzo­
no, że prawne ujęcie przepisów o ochronie ro­
botników tworzy niezmiernie skomplikowa­
ny aparat, którego prace przeważnie wtedy 
dobiegają końca, kiedy życie już znacznie wy­
przedziło osiągnięte rezultaty. Z togc powodu 
uciekano się coraz więcej do rozstrzygania za­
targów bezpośrednio między zainteresowane- 
mi stronami, przestrzegając uzasadnionych in­
teresów każdej. W zakładach fabrycznych nie 
znano dotychczas rad fabrycznych, istniały na­
tomiast, jako zwiastuny tychże — komisje ro­
botnicze. Nie twierdzimy, aby organy te i pra­
ca przez nich dokonana były bez zaraubu; lecz 
były to początki, do których trzeba będzie na­
wiązać dalszą pracę. Nie wystawiając obec­
nie osobnego programu, należy podnieść, że na 
miejscu dotychczasowej działalności, która mi­
mo wszystko jeszcze w najbliższych latach wy­
magać będzie od związków zawodowych rl- 
brzyniich wysiłków, powstauą zadania o nie­
słychanej doniosłości. Pierwszym warunkiem 
niezbędnym do celowego ich rozwiązania jest 
zwartość organizacji. Nie możemy sobie wyo­
brazić, aby się dało osiągnąć coś użytecznego, 
o ile robotnicy wszystkich zawodów gałęzi 
przemysłu, jako jedna klasa, nie będą się gar­
nąć do swych związków zawodowych, by w po­
tężnej zawrotności i solidarności dać rękojmię 
urzeczywistnienia nowej organizacji społecz­
nej.

Czyi inaczej dadzą się rozwiązać wszyst­
kie nas czekające zagadnienia? Czy sądzi kto, 
że przez rozstrzygnięcie kwestji 48-godziunej 
pracy tygodniowej cala kwest ja jest załatwio­
na? Albo czy żywi ktoś tę naiwną wiarę, że 
przez wydanie dekretu, światka papieru — 
własność prywatna ziemska i środków produk­
cji zestala zniesioną? Albo, że zagadnienie s<>- 
cjalizacj: będzie rozwiązane, jeśli robotnicy fa­
bryk: lub wszystkich fabryk wyrzucą za drzwi 
przedsiębiorcę? Przejście od kapitalizmu do 
socjalizmu będzie dla nas twardym orzechem 
do zgryzienia i będziemy musieli niejedną 
przeszkodę przezwyciężyć. Nie obejdzie saę też 
bez błędów.

Jeśli się jednak uda dokonać przejścia 
tego bez gwałtownych walk, bez wojny domo­
wej — tem lepiej. Klasy panujące musiałyby 
w takim razie o?woić się z myślą, żi> rozpoczy­
na się nowy okres, w którym przywileje po­
siadania znikają, jak przed stu laty znikły 
przywileje urodzenia.

Mogą klasy posiadające załagodzić przej­
ście to i uniknąć najostrzejszych form walki, o 
ile nie będą usuwać się od obowiązków 
względem dobrobytu klasy robotniczej. Do 
tych należą: opieka nad bezrobotnymi,
chorymi i inwalidami, wdoiwami i  siero­

tami i wszystkimi dotknięty mi przez los. Jeże­
li to się stanie, to związki zawodowe, które do­
tychczas znaczną część swych środków poświę­
cały sprawie gojenia ran, zadanych przez ka­
pitalizm, będą miały rozwiązane ręce do pra­
cy, do której w pierwszej limji są powołane, 
dzięki swej przeszłości, jakoteż programowi i 
składowi. U- m - *>■)•

Z W. R. o. R.
W sprawie strajku kolejowego na plenar- 

nem posiedzeniu W. R. D. R. frakcja P. P. S. 
złożyła następujące oświadczenie:

Grupa P. P. S. w W. R. D. R. stwierdza, 
iż jednym z powodów żywiołowego strajku w 
warsztatach kolejowych było ciężkie materjal- 
ne położenie robotników, oraz lekkomyślne 
traktowanie żądań robotniczych przez admini­
strację kolejową.

Grupa P. P. S. uchwala jaknajenergi ran i ej 
poprzeć rob .tników k:lej<-wych, stwierdza, ii 
nie pozwoli by administracja wyzyskała obec­
ną sytuację dla zdłAwienia ruchu zawodowego

czy też politycznego wśród kolejarzy. Potę­
pia stanowisko komunistów, rozbijających jed­
ność ruchu kolejowego, prących wbrew uchwa­
łom Zjazdu Zarządu Związku Pracowników 
kolejowych do strajku.

Nawołuje robotników kolejowych do soli­
darności zawodowej i odparcia zakusów reak­
cji.

Następnie w imieniu swych organizacyj 
złożyli oświadczenia. Bund i komuniści; o- 
świadczenie tych ostatnich, pełne jak zawsze 
grzmiących frazesów, było skierowane prze­
ciwko Związkowi kolejarzy i wzywało ogół 
robotników kolejowych do obalenia obecneg* 
Zarządu Związku i wybrania „takiego kierow­
nictwa, któreby twardo stało na gruncie walki 
klasowej i było istotnym przedstawicielstwem 
walczącej klasy robotniczej".

Oczywiście podobne oświadczenie jest jesz­
cze jednym przejawem demagogicznej na- 
wskroś działalności komunistów, konsekwent­
nie zwalczających klasowe związki, o ile nie 
są one ślepem narzędziem w rękach komuni­
stów.

Z « rw ^ n ie  z  k o m u n ista m i.
(Korespondencja własna).

Posiedzenie plenarne Rady Delegatów 
Robotniczych m. Lublina z dnia 17 b. m. stało 
się przełomowem w życiu tej instytucji przed­
stawicielskiej proletarjatu lubelskiego. To oo 
od dłuższego czasu było nieuniknione, a miano­
wicie położenie kresu ustawicznym prowoka­
cjom komunistycznym, stało się faktem w u-
biegłą sobotę.

Niesłychanie prowokacyjne zachowanie 
się komunistów, przechodzące wszystkie ich 
dotychczasowe napaści na P. P. S., zadecydo­
wało o postawieniu sprawy na ostrzu noża. Za 
pretekst do oszczerczego ataku na naszą par- 
tję posłużyła komunistom sprawa stanu wy­
jątkowego, którą do spółki z bundowcami 
przeforsowali, jako pierwszy punkt porządku 
dziennego. Referent frakcji komunistycznej 
— w słowach, dyszących ku P. P. S. starą es- 
decką nienawiścią — spotwarzał naszą partję, 
fałszując w najbezczelniejszy sposób znane 
powszechnie fakty. Świadomie pominąwszy 
milczeniem potrzebę i konieczność walki z 
burżuazją, nie wspomniawszy ani słowem o 
gabinecie Paderewskiego, mówca komuni­
styczny cały swój wysiłek skierował na szka­
lowanie Rządu Ludowego, oraz P. P. S. 
W konkluzji referent zaznaczył, że najważ­
niejszym zadaniem proletarjatu jest bezwzględ­
na walka z reakcją, a tą reakcją jest — Polska 
Part ja Socjalistyczna!

Wśród delegatów zakotłowało się od obu­
rzenia. Przemówienie komunisty przyjęte zo­
stało szydercaem gwizdaniem i długiem hała- 
śiiwem tupaniem.

Przedstawiciel naszej frakcji w ostrych 
słowach stwierdził nikczemność stawianych 

nam oszczerczych zarzutów i wykazawszy na 
przykładzie Rosji istotną łinję polityki komu­
nistycznej, trafnie nazwał powyższe wystąpie­
nie wstrętnym błazeństwem obliczonym na 
nieświadomość i najniższe instynkty mas.

Lecz komuniści przygotowali najoczywi- 
ściej formalną ofensywę. Następny ieh mów­
ca, dorzuciwszy do poprzednich oszczerstw 
szereg nowych kłamstw i obelg, odczytał sąż­
nistą rezolucję, w której między innerni zwal­
cza się niepodległość (oczywiście Polski, nie 
zaś Rosji), a P. P. S. traktuje jako kontrre­
wolucję, która musi być „wypierana z życia 
klas robotniczych".

Tego już było za wiele. Żywiołowy odruch 
protestu na tę prowokację znalazł wyraz w 
wystąpieniu jednego z robotników naszej par- 
tji, który oświadczył, że frakcja P. P. S. opu­
szcza zebranie. Wobec tego tow. Niski, prze­
wodniczący II. D. R., potwierdził to oświad­
czenie, zaznaczając, że Rada Delegatów Robot­
niczych w Lublinie znajdzie dość siły, by usu­
nąć z pośród siebie komunistycznych rozbija- 
czy jedności robotniczej, którzy nieustannie 
waśnią uniemożliwiali dotychczas wszelką 
twórczą pracę.,

Na sali rozległ się potężny śpiew „Czer­
wonego sztandaru", i w obecności zaskoczo­
nych takim obrotem 9prawy warchołów komu­
nistycznych, oraz całkiem zdezorjentowanych 
bundowców frakcja nasza tłumnie opuściła sa­
lę.

Posiedzen ie zostało przerw ane. Tak się 
skończyła „współpraca" z komunistami w lu­
belskiej Radzie Delegatów Robotniczych.

Proletarjat Lublina z całym zrozumieniem 
odniósł się do takiego obrotu rzeczy. Dla ogó­
łu robotniczego stało się jasnem, że tylko u- 
nieszkodliwienie warchołów i rozbijaczy, jaki­
mi są komuniści, może uzdrowić stosunki wr 
Radzie Delegatów Robotniczych i pchnąć jej 
działalność na właściwe tory. Odezwa, wy­
dana przez O. K . R. P. P. S., odzwierciedla na­
strój najszerszych kół robotniczych. Wyrazem 
tego nastroju była postawa kolejarzy, którzy 
na wiecu swym w sprawie ostatniego strajku 
kolejowego nie dopuścili wprost do głosu ko­
munistów, chcących wywołać podobne do 
warszawskich awantury.

Dnia 20 b. m. odbyło się w lokalu wła­
snym przy ul. Bernardyńskiej posiedzenie o- 
czysizczonej z komunistów Rady Delegatów 
Robotniczych z następującym porządkiem 
dziennym: 1) ukonstytuowanie się R. D. R.; 
2) sprawy finansowe; 3) wybór komitetu wy­
konawczego; 4) wolne wnioski.

Na posiedzenie stawili się tłumnie człon­

kowie naszej frakcji, sympatycy P. P. S. oras
i liczni goście. Nastrój podniosły, uroczysty.

Przewodniczący, tow. Niski, zagaja zebra­
nie, stwierdzając, że wbrew kłamliwym pogło­
skom, rozpuszczanym po mieście przez komu­
nistów o rozbiciu Rady, R. D. R. istnieje w 
Lublinie. Lublin w rozwoju rewolucji polskiej 
odegra niewątpliwie historyczną rolę; tu bo­
wiem powstał pierwszy w dziejach Polski Rząd 
Ludowy, tu powstaje pierwsza w Polsce twór­
cza Rada Delegatów Robotniczych (długie o- 
klaski).

Tow. Uziembło referuje punkt pierwszy. 
Przystępując do ukonstytuowania się, nie na­
śladujemy bynajmniej komunistów, którzy sa- 
mozwańczo i sztucznie stworzyli „gubernjal- 
ną“ Radę DeL Rob. Folwarcznych, mając na 
wsi minimalne wpływy. My mamy niezaprze­
czone prawo uznać się za R. D. R., albowiem 
posiadamy przedstawicieli ze wszystkich fa­
bryk Lublina i ogromnej większości związków 
zawodowych. W pracy swej musimy stanąć 
nie na gruncie wewnętrznej kłótni, lecz na 
gruncie nieubłaganej walki z kapitałem. 
Przewrót społeczny dokonywa się silą koniecz­
ności dziejowej, my zaś musimy ten ruch or­
ganizować. Naszym zaś najbliższym zada­
niem jest walczyć z codzienną, bezpośrednią 
krzywdą. Aby skoncentrować cały nasz wy­
siłek rewolucyjny przeciwko rodzimej bur- 
żuazji, musimy mieć Niepodległość. Ci więc 
tylko mogą być członkami R. D. R„ którzy u- 
znają konieczność Niepodległej Republiki Pol­
skiej Socjalistycznej. (Oklaski).

Tow. Niski ostro krytykuje komunistów. 
Lubią oni powoływać się na Marksa i Engel­
sa, ale świadomie przemilczają o tem, że 
Marks i Engels byli gorącymi zwolennikami 
niepodległości, warunku wyzwolenia proleta­
rjatu. Komuniści łudzą robotników rajem, któ­
ry jakoby nastąpi po zaprowadzeniu ich sła­
wetnej dyktatury, lecz rzeczywistość Rosji po­
kazuje nam, jak ten raj wygląda. Taktyka ko­
munistów opiera się na zasadzie: im gorzej, 
tem lepiej; chcą burzyć, wywoływać anarchi­
czne bunty, by potem pochwycić władzę dla 
swych komisarzy i „ezrezwyczajek". Ale ta­
kie postępowanie jest zdradą interesów robot­
niczych. Komuniści dezorganizują klasę ro­
botniczą, cmego dowodem ich destrukcyjna, 
krecia robota, usiłująca podkopać Związek 
Zaw. Rob. rolnych. Ale nareszcie doczeka­
liśmy się chwili, kiedy komuniści zdyskredy­
towali się ostatecznie; opuszczając sobotnie po­
siedzenie R. D. R., robotnicy zrozumieli, kim 
są komuniści. Postanówmy dziś sobie, że od­
tąd niema dla komunistów miejsca w Radzie 
Del. Rob. (Oklaski). Teraz każdy z was bę­
dzie mógł dołożyć swą cegiełkę do budowy 
Niepodległej Polski Socjalistycznej.

W dalszym ciągu przemawiali między in­
nymi: tow. Świątek, który wskazywał na do­
tychczasową bezpłodność prac R. D. R., oraz 
tow. Griga, który mówił o konieczności jak 
najszybszego podjęcia pracy nad poprawą sto­
sunków aprowizacyjnych, uregulowaniem spra­
wy mieszkaniowej i wszczęciem szerokiej akcji 
oświatowej.

Po przemówieniach ogólnych powzięto 
przez aklamację następujące uchwały:

1) Zebrani przedstawiciele fabryk, war­
sztatów i związków zawodowych uznają się 
za Radę Delegatów m. Lublina.

2) w skład R. D. R, mogą wchodzić jedy­
nie delegaci, stojący na gruncie Niepodległości 
Polskiej Rzeczypospolitej Socjalistycznej.

Następnie przystąpiono do punktu 2-go o- 
brad. Fundusz R. D. R. w sumie 12,000 koron 
został złożony, jako depozyt, w Lubelskim Sto­
warzyszeniu Spożywców i nie może być nara- 
zie podjęty z powodu trudności, jakie czynią 
komuniści. Chcąc uniknąć burzliwego załat­
wienia tej sprawy, odkładamy ją do czasu Zja­
zdu Rad D. R. w Warszawie, gdzie będzie ona 
rozstrzygnięta. N a bieżące wydatki p o stan o ­
wiono zebrać jednorazową składkę po fabry­
kach i związkach. Przedstawiciel związku 
drzewnego, składa natychmiast 50 kor. Tow. 
Mirosław komunikuje, że związek dozo rców  
domowych deklaruje tymczasem 350 kor.

Do komitetu wykonawczego — prócz ? 
towarzyszy, którzy już poprzednio w c h o d z i l i  / 
z ramienia frakcji P. P. S. — postanowiono
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wybrać ponadto przedstawicieli 6 większych 
fabryk, oraz z kolei. Dawniejsi członkowie 
Kom. Wyk. będą stanowili egzekutywę.

Po załatwieniu szeregu spraw bieżących 
w wolnych wnioskach wyznaczono następne 
posiedzenie na najbliższą sobotę, poczem za­
kończono obrady odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

Przez cały czas zebrania panował nastrój 
wprost entuzjastyczny.

Na odchodnem padł okrzyk, gorąco pod­
chwycony: „Niech żyje braterstwo w nowej 
Radzie Del. Rob.!"

L .L .
Odezwę lubelskiego O. K. R. podamy w 

następnym numerze.

Maty fejlełon.

„Ul z a t e i i r a f  
o l  liie d z itz isg o  o M j is i i i" .

(Fejletoa futurystyczny).
Zgodnie z przedłożoną przez obecny gabi­

net deklaracją konstytucyjną, wzięto się do 
zakładania instytucyj rządowych, mających za­
bezpieczyć przed obciążeniem dziedziczneim. 
Ponieważ reorgainazacja państwa trwała b. dłu­
go, pierwsze takie biuro było gotowe dopiero 
w r. 1929 w mieście stoJecznem Warszawie 
przy ui. „Końby się uśmiał". Odtąd każdy mie­
szkaniec, który poczuł w sobie wzbierające fa­
le miłosne ku jakiejś mieszkance, musiał wraz 
z tą mieszkanką przed dopełnieniem aktu ślu­
bu (oczywiście cywilnego, wzorem „wielkich 
demokracyj Zachodu") stawić się w .„Biurze 
zabezpieczeń ‘.

Nowohnańey Kupidyna zbliżają saę drżąc 
na calem ciele i na całej duszy, albowiem od 
szefa biura zależy ich szczęście. Jeśli bowiem 
orzeknie: „nie godzien" albo „nie godna", Ku- 
pidyn musi zwinąć swe różane skrzydła. Za­
kochani ślubu nie dostaną.

Już są w progu. Urzędnik o skórze perga­
minowej rzuca na nich bystre spojrzenie. Za­
kochani w tej chwili o skórze białego słonia 
(tak pobledli ze wzruszenia) siadają. Najpierw 
Personaija: kto go rodził, kto ją rodził... i t  p. 
Między innemi pytaniami są i takie, zwrócone 
zarówno do zakochanego, jak i do zakochanej: 
1) Czy matka nowobranki miała przeżycia, o 
których mówi się tylko w gabinetach dokto­
rów od chorób skórnych? 2) Czy miała ko­
chanków, oraz ilu? Czy takowi odznaczali się 
zdrowiem, czyli też podlegali chorobom ozna- 
ezonym w paragrafie pierwszym?

Jeżeli uowobranka Kupidyna, zapłoniona 
aż po kostki, wybuchała płaczem, urzędnik na • 
oieral jeszcze ostrzej, ażeby dziewczynę dopro­
wadzić do omdlenia. Z chwilą, gdy takowa 
straciła przytomność, urzędnik przywoływał 
asystentki, które rzucały się na uowobrankę 
Kupidyna, zdzierały z niej suknie, zasię urzęd- 
*bik, wdziawszy gumowe rękawiczki, wlożyw- 
*zy na oczy szkła powiększające, oraz wzmoo- 
di wszy uszy słuchawkami, przystępował do 
szczegółowych oględzin kandydatki do małżeń­
stwa. Jeżeli kandydatka ocknęła się przed 
skończeniem oględzin, wówczas urzędnik kazał 
l«fl narzucić koszulę i praystępowai do dalsze- 

badania słownego:
— Czy pa-ni jest dziewicą, póldziewicą, czy 

®obietą?
— Ależ panie dyrektorze od zabezpieczeń...

^ l a  nowobranka Kupidyna. Nigdyt
— Czy pani ma lub miała dziecko i czy 

ewentualnie takowe urodziło się żywe czy też 
Martwe? Ewentualnie, ile winy we wspomma- 
Dej martwocie było po strunie pani, ile po stro­
j e  samca? To znaczy, czy wyż wspomniany 
był zdrowy na cieie i na umyśle, zwłaszcza czy 
,l;e zapadał na przypadłości, zaznaczone w pa- 
r*grafie pierwszym.

Oczywiście kandydatka przy jednem z 
i’«h zapytań musiała omdleć ponownie. O to

urzędnikowi. Wówczas przystępował do 
Oględzin szczegółowych, posługując się przy- 
fttn strzykawką dra W Straszewskiego, surowi­

a ł d-ra Ebrlioha, oraz promieniami Roentgena.
Zaznaczyć należy, te  podczas całego bada­

na narzeczony musiał być obecny, l a k  samo 
Podczas badania narzeczonego musiała być •> 

narzeczone. Albowiem przewidujący 
^awodawca, a głęboki znawcę serca ludzkiego 
^®dział, iż nawet najczulej zakochani mają 
f^ e d  sobą tajemnice. Badanie w „Urzędzie 
- .^Pieczenia* było więc ostatnią próbą, stra- 

bwyaj procesem^ który po większej azęśd 
. ta n ia ł  przed narzeczonym (lubną) wszelkie 

łomnice narzeczonej (lub-uego). To też sta­
n i k a  stołecznego miasta Warszawy, poeząw- 

? od r. 1929 stwierdziła, iż wszelkie bada- 
t  ® *Kia płciowego dawniejszych epok opie-

się na danych fałszywych. Obliczono mia-
,^ 'ic ie ,  że tylko 5% dziewic miało ochotę 
j i stąpić do stanu małżeńskiego, al'bcwiem 
6 * ^ .  była podciągnięta pod rubryki: „pół- 
«i“ e'Vi;c'e“ (55%), „dziewice dojrzale bez dzie- 

(20%), „dziewice dojrzałe" z dziećmi 
"zero << m?ż.czyzn zaś „Urząd zabezpie-
tę stwierdził zaledwie 1/725 część pro- 

„dzie wiców" na 100 młodzieńców.
W  5* działalność „Urzędu zabezpieczenia" 
b(, ^ a w sposób d>datad na wprost samo- 

umniejszenie się małżeństw, oraz na 
Oho - ,n,JŹeai? się domów publicznych i to — 
s>la ori P^c'- ŁIi'>ść dzieci z lewego łoża wyn->- 

% w r. 1219, z prawego loża 70%, gdy 
10% przypadało na loże, które nie 

d0 ^ ‘° »ni do lewicy ani do prawicy, tylko 
t  Ł̂ ealrum (dzieci zrodzone w łożu prawem 

• óialżedskiem, ale z małżonka uieprawe- 
te Zm?n' kochanka). Natomiast w r. 1939 cyfry 
djn óniły się radykalnie. Lewicowców poro­

bię 89%, prawicowców 10%, centrowców

1%. Wobec takiego wzrostu lewicy w społe­
czeństwie, syn Januszajtisa razem z wnukiem 
Aiziga, obawiając się nadmiernego wzrostu 
żywiołu rewolucyjnego w państwie, urządzili 
na „Biuro zabezpieczenia" zamach, który się 
tym razem powiódł.

Zysław.

Delegacji i z i i i  
w Miiisterjnm i m  h n t i n n d .
Wobec tego że wszelkie zażalenia 1 akargi Ma­

gistratu w Lodzi w sprawach aprowlzacyjnej, ko­
munikacyjnej 1 finansowej kierowane do rządu w 
Warszawie pozostały głosem wołającego na pusz­
czy i sprawy te z każdym dniem pogarszały aię co­
raz bardziej, Rada Miejska i Magistrat m. Łodzi i Pa- 
bjanic wysiały delegację złożoną z 12 oeób, która ka­
tegorycznie miast zapewnień domagała się od rządu 
należnej pomocy, jednemu z największych miast 
w Polsce (z wyjątkiem Warszawy).

Skład delegacji jest następujący: Prezydent m. 
Łodzi tow. Rźewski, przedstawiciel trakcji P. P. S. 
w Radzie Miejskiej tow. Pudlarz. Przedstawiciel 
N. Z..R. i Zjednoczonych Kooperatyw ob. Ja ran owa ki 
Dyrektor Wydziału Zaprowiantowania m. Łodzi, 
ob. Wolczyński, Dyrektor Komitetu rozdziału Chle­
ba i mąki ob. Grinberg, Kierownik Aprowizacji m. 
Pabjanie ob. Pawelczyk, posłowie łódzcy do Sej­
mu ob.: Waszkiewicz, Tomczak, Michalak (N. Z. R.) 
Harasz (ch. dem.) Skulski (Zjednoczenie Narodo­
we) tow. Ziemięcki (P. P. S.). Przewodniczył że­
braniu ob. wioe-mimister Beck, obecni przedstawi­
ciele Ministerjum Aprowizacji, Ministerjum Prze­
mysłu i Handlu, Ministerjum Robót Publicznych, 
Polskiej Centrali Węglowej, Urzędu Zakupów 
Pierwszej Potrzeby. Pierwszy zabrał głos Prezy­
dent m. Łodzi tow. Rźewski przedstawiając sytua­
cję m. Łodzi (90 tysięcy bezrobotnych), chwiejność 
rządu, wadliwe funkcjonowanie aprowizacji, chaos 
w stosunkach kolejowych, niezadowolenie szero­
kich warstw robotniczych, wzrastający ferment; 
wskazując jednocześnie w imieniu walki zadania 
i konkretne wnioski, tow. Rźewski podkreślił że 
Łódi nie posiada zupełnie rezerw żywnościowych, 
że na skargi i życzenia przesyłane pod adresem ! 
rządu nie otrzymuje się zupełnie odpowiedzi. j

W razie przerwania dostaw żywnościowych 
grozi każdej chwili wybuch zgłodniałych mas lu- | 
dowych- Ludność robotnicza m. Łodizi podobne | 
stanowisko traktuje jako akt wrogi w stosunku do 
obecnej Rady Miejskiej i bez względu na różnice 
polityczne domaga się od Ministerjum Spraw We­
wnętrznych położenia kresu tym siosuinkom. Wła­
dze kolejowe zamiast transportom miast udzielać 
pierwszeństwem lekceważą i Ignorują obowiązki, 
łapownictwo kwitnie jak za caratu. Ministerjum 
Aprowizacji zaprowadza wolny handel ziemniaka­
mi wtedy kiedy Lodzi nie dostarczono należnego 
jej kontyngenau (600 tysięcy korcy). Węgiel, cu­
kier, kasza, mąka jest dostarczana niesegularnie, 
w warunkach, które znamionują brak planowości 
i zupełną dezorganizację. Pasek kwitnie, ma pierw 
azeństwo na kolejach, znajduje możność przewoże­
nia wszystkiego czego pragną miasta. W imieniu 
Łodzi przedstawia tow. Rźewski szereg wniosków 
i dezyderatów. W odpowiedzi zaznaczył podsekre­
tarz Stanu wice-miniater Beck że podziwia pełne 
godności zachowanie się robotników polskich i jest 
pełen uznania dla tych, którzy tym ruchem kierują.

Przedstawiciele koalicji w dniu 1 Maja byli 
zachowaniem się robotników polskich zachwyceni. 
Ciężkie położenie wynika z obrabowania kraju 
przez okupantów, którzy między innymi wywieźli 
60 miljonów złota. Węgla z powodu braku tabo­
ru zwieść nie można. Rząd z całą przychylnością 
wysłucha skarg delegacji łódzkiej i dołoży wszel­
kich starań aby nadużycia ukrócić i położenie mia­
sta Łodzi polepszyć.

W dyskusji jaka się wywiązała odpowiadali 
przedstawiciele danych ministerjów, posłowie łódz­
cy do Sejmu Ustawodawczego, Radni m. Łodzi t 
Pabjanlc jak również przedstawiciele łódzkich ro­
botniczych instytucji wspóldzielczych.

Postanowiono zwrócić się do Związku górni­
czego o umożliwienie pracy i wyładunku węgla 
podczas świąt, jak również do robotników kolejo­
wych o zwiększenie wydajności pracy przy repe­
racji tak bardzo krajowi potrzebnych wagonów. 
Konferencja ta wydala wynik pomyślny i wyjaś­
niła wiele rzeczy, które zostały przedstawicielom 
rządu zakomunikowane. Konferencja trwała dnia 
20 od 2 do 5 i 21 od l do 6-ej wieczorem,

Przeb.

O B O T R 1 K“, c t w a r f e ł g ,  22 maja 1919 r.

ciwiać się dążeniom narodu ukraińskiego do 
niepodległości, oświadcza, że Rzeczpospolita 
polska gotowa jest w każdej chwili zawrzeć 
z Ukraińcami sprawiedliwy pokój, który za­
bezpieczy wymienione interesy polskia".

Mniejszość zastrzegła sobie postawienia 
na plenum wniosku pos. Perlą, Daszyńskiego 
i towarzyszy, którego tekst podrfliśmy w nu­
merze wczorajszym.

• *

Dziś o g. 4 pp. odbędzie aię posiedzenie
Sejmu. Wygłosi exposó w sprawie polityki

zagranicznej prezydent ministrów p. Pad*
rewski.

Według bardzo poważnych informacji a 
grupy ks. Blizińskiego, zanosi się tam na ro­
złam, i to zapewne w najbliższej przyszłości. 
Na czele lewicy (17 posłów) stoi ks. Star- 
kiewicz, na czele prawicy ks. Dziennicki. Po­
dobno lewica po rozłamie narazi® utworzy 
w Sejmie własną grupę.

/

Krwiws M t t c j a  t o o  M  w
Kalisz, 21 maja.

(P . A. T.). Dziś w poluidnio przyszło tu 
do dem onstracji bezrobotnych. Pozbaw ieni 
pracy  robotnicy w liczbie przeszło 1000, 
zgrom adzili się przed lokalem  rady robotni­
czej, zam ierzając urządzić pochód przez 
miasto. O ddział. policji powiatowej starał 
się niedopuścić do dem onstracji i usiłował 
rozpędzić tłum. Podczas tego kap ra l poli­
cji W alczyński m iał uderzyć jednego z ro- 
robotników . tluon  zażądał wydania W al­
czyńskiego, gdy zaś tem u odmówiono, tłum 
otoczył oddział policji, usiłując porwać 
W alczyńskiego przemocą. Wówczas poli­
cja bez rozkazu oficera dala kilkanaście 
strzałów  karabinowych, ran iąę jedną osobę 
ciężej, zaś trzy lekko. Tłum pierzchnął. 
Schowawszy W alczyńskiego w sąsiednim  
dom u, oddział policji powrócił do" koszar,

zaś jego m iejsce zajął oddział wojska z ofi­
cerem  na czele. W chwilę potem  kilkudzio  
sięciu dem onstrantów  wtargnęło do domu^ 
w którym  ukryty był W alczyński, wobe< 
czego wyskoczył on przez okno, dając do 
ścigających go k ilka strzałów z rew olw eru, 
k tó re raniły  jedną osobę ciężko, zaś dwie 
lekko. Dopadłszy W alczyńskiego tłum zdarł 
m u z głowy kask  stalowy i począł go nim  
bić. Wówczas wojsko dało salwę w górę, 
po k tórej tłum rozbiegł się, porzucając 
śm ierteln ie pobitego W alczyńskiego, k tó re­
go przeniesiono do  szpitala wojskowego. 
7-mlu rannych demonstrantów opatrzono w 
szpitalu m iejskim , gdzie zatrzym ano dwóch 
ciężej rannych na kurację. Życiu ich n ie  
grozi niebezpieczeństwo. Przez cały dzień 
k rążą po m ieście silne patro le wojskowe, 
zapobiegając grom adzeniu się  tłumu-

Kr.nślm sejmowa.
Na wczorajszem rannera posiedzeniu ko­

misji spraw zagranicznych i wojskowych przy­
jęto większością 38 przeciwko 11 glosom na­
stępującą uchwalę p. J. Dębskiego w sprawie 
lialieji Wschodniej.

„Sejm stwierdza: Wojna prowadzona w 
Galicji Wschodniej została Polsce przez U- 
kraióców narzucona. Ze względu na odwiecz­
ną łączność Galicji Wschodniej z  Państwem 
Polskiem i jej charakter mieszany pod wzglę­
dem zaludnienia narodowościowego, półtora 
miljonową ludność polską tamże od wieków za­
mieszkałą, wielowiekową polską pracę kul­
turalną, wreszcie ze względu na żywotne po­
lityczne i gospodarcze interesy Polski, która 
jedynie przez Galicję Wschodnią ma trwale 
zabezpieczoną granicę z Rumunją, Sejm stwier­
dza, że Galicja Wschodnia musi być i nadal 
częścią składową Państwa Polskiego,

Sejm oświadczył, że ludności ukraińskiej 
w granicach Rzeczypospolitej polskiej będzie 
dana jaknajszersza autonomja, która zabezpie­
czy w zupełności rozwój narodowy, kultural­
ny i ekonomiczny tej ludności. Sejm spodzie­
wa się, że takie same prawa autonomiczne 
dane będą miljonowej ludności polskiej na U- 
krainle.

Sejm nie mając bynajmnieł zamiaru sprze-

Hi o wpis Paitaligo.
„Narodni Politika" pisze: Paderewski 

więc ma zamiar przybyć sam do Pragi. W ko­
łach politycznych wiadomo, że rozwiązanie 
sprawy śląskiej się przeciąga a to ze strony 
rządu polskiego, taksamo jak wiadomo, że 
rząd włoski przewleka rokowania o Rjekę, 
albowiem jedni i drudzy oddają się nadziei, 
że przez oporne stanowisko doprowadzą do 
poprawienia sytuacji, zarówno w sprawie Ks. 
Cieszyńskiego, jak Rjeki. Jest rzeczą pewną, 
że sprawa Cieszyna, Karwiny i Bogumina 
jest żywotnym interesem republiki czeskiej 
i że nie możemy się zgodzić na żadne odebra­
nie śląska. To oświadczyły nasze stronnictwa 
sejmowe i to wszystko usłyszy Paderewski 
od naszego prezydenta, skoro przyjedzie do 
Pragi.

E o M i ty  ś a p l s t y  i t t  ileb iscy ii 
u  i i t u j u s i i i .

Wiedeń, 16 maja.
Wydział wykonawczy angielskiej partjl

robotniczej ogłasza oświadczenie w sprawie 
traktatu pokojowego i między innymi wita za­
stosowanie plebiscytu w południowej i wscho­
dniej części Prus Książęcych a natomiast wy­
raża ubolewanie z powodu, że plebiscyt nie 
znalazł zastosowania przy regulowaniu gra­
nicy polsko-czeskiej na Śląsku Cieszyńskim.

I i ta c tw a  n e s t le .
Cieszyn, 21 maja.

(P. A. T.). W Polskiej OsUHwie odbył się 
olbrzy mi wiec, na którym zaprotestowano 
przeciwko rozpisaniu przez rząd czeski wybo­
rów gminnych w powiecie połsko-ostrawskim. 
Powiat ten bowiem, w myśl urnowy paryskiej 
z dnia 3 lutego r. b., nie podlega ani rekruta­
cji, ani wyborom politycznym, pomimo, że 
znajduje się w chwilowej czeskiej okupacji
wojskowej.

Cieszyn, 21 maja.
(P. A. T.). Znamienny artykuł wstępny o- 

głosił w n-irze 37 „Robotnik Śląski", o rogu P. 
P. S. D., wychodzący we Frysztacie, a więc 
stolicy powiatu, stanowiącego jądro kweslji 
śląskiej. Arty nul ten wyraża niewiarę w ugo­
dę z Czechami, na dowód czego cytuje czeski 
„Morawsko Stle3ki Dennik", który oświadcze­
nie Paderewskiego komentuje, jako dowód 
przyznania słuszności pretensjom czeskim do 
całego śląska Cieszyńskiego. Arty kuł zaznacza, 
że polski robotnik zagłębia ostrawsko - kar- 
wińskiego chwyci się raczej rozpaczliwego 
środka samoobrony, aniżeli odstąpi polską zie­
mię. Cały Śląsk jest polski, a Czechom odstą­
pić można tylko morawską cześć powiatu fry- 
deckiego.

S h t i J e n i u  zajmie miejsce B r o h M i .
Paryż, 19 maja.

(P. A. T.). (Havas). W Wersalu wczoraj 
wieczorem rozeszła się pogłoska o nadejściu 
w ciągu popołudnia szyfrowauej depeszy ze 
Spna, donoszącej, że hr. Brockdotrff-Rantzau 
przyjęty przez komisję, która na niego czeka­
ła w Spaa, spotkał się ze znaczną opozycją, 
gdyż uważano, że jest om zbyt ustępliwy. 
iłrockdorff-Rautzau miał zażądać aby go zwol­
niono z czynności pierwszego pełnomocnika. 
Komisja miała natychmiast zatelegrafować do 
rządu niemieckiego, a depesza każe przypusz­
czać, że Brockdorff mógłby być zastąpiony 
przez Schcidemanna. W kolach najbardziej 
kompetentnych oświadczono, że niema po­
twierdzenia tych wiadomości.

Dzienniki z innego źródła donoszą, że 
wielka Rada, w której skład wchodzili przed­
stawiciele wszystkich stronnictw, wielu gene­
rałów i wszyscy ministrowie niemieccy, zasta­
nawiała się w piątek nad położeniem. Schei-

demann miał czynić aluzje do sojuszu x bol­
szewikami rosyjskimi i odwołania się do mię­
dzynarodówki całego świata, nie formułując 

i jednak wprost takiej rady. Generałowie uwa­
żali, że ten środek jest gorszy niż sama choro­
ba. Hindemburg miał dodać, że wszelki opór 

I wojskowy jest niemożliwy. W ten sposób źy- 
i wioły wojskowe zdawały się aklamiać do ko- 

nieczności podpisania traktatu.
„Mafiu" wyjaśnia, że Brockdorff jest za

podpisaniem traktatu po przedstawieniu w 
ciągu przyznanego terminu pewnych żądań, 

i któro mogą zaspokoić różne niezadowolone ży­
wioły w Niemczech. Zarzucają mu jednak 

i Niemcy, że był strasznie niezr ęczny od pierw­
szej chwili zetknięcia się i  sojusznikami, a po­
tem medość nieugięty.

Dzienniki zaznaczają, że w obecnym ste­
nie imfoiunacyj nie podobna osądzić, czy Brock-; 
dtorff naprawdę będzie zastąpiony przez kogoś' 
innego, czy też wróci dziś de Wersalu, jak to 
przypuszczano jeszcze wcaoraj popołudniu, 
„Petit Parisien" uważa za możliwe, ie  prze* 
dłuży on swój pobyt w Spaa lub też uda aię do 
Berlina. J’

Paryż, 19 m aja
(P. A. T.). (Havas). Hr. iKxxakdorff-Kam- 

tzaiu w towarzystwie dyrektora Banku Kaeazijy 
Wassermanna, i członków misji finansowej, 
raz kilku sekretarzy, wróci! rano do Wersalu. 
Landsberg, minister sprawiedliwości, Gie»- 
berts, minister poczt i general Seeckt, którzy 
wyjechali byli z Wersalu na kilka dni do Nie­
miec, również dziś rano wrócili do Wersalu.

Narady, które się odbyły w Spaa, tyczyły 
się spraw gospodarczych i finansowych. Brali 
w niuh udział Denaburg, Brockdorff i kilku in­
nych czJonków delegacji wersalskiej, jako łe i  
Wissel, minister gospodarstwa publicznego i 
SUdekum, pruski m inister skarbu.

G (ie n ) fiU E is ti o i w j t i j s t i l i .
Paryż, 21 maja.

(P. A  T.). Radjotel e t wansŁ (Jen, de Beneyt 
świeżo mianowany dyrektor szkoły wojennej zło­
żył ciekawe oświadczenia „Petit Parisien owi" o 
zwycięstwach: „Na początku Niemcy miały nad na­
mi olbrzymią przewagę. Nie potrafiły Jednak pojąć 

| jej znaczenia. My&my je zrozumieli odirazu i odrazo 
[ też poczęliśmy robić wszystko możliwe, by zara­

dzić tej rozpaczliwej nierówności. Niemcy zostały 
zwyciężone, gdyśmy posiedli równy materjał, jako- 
też dlatego, żeśmy potrafili lepiej wyzyskać źródła,
■ których uprzednio korzystały w sposób niesły­
chanie szeroki i Niemcy. Przewaga, którą posiadły 
Niemcy dzięki przedwojennemu przygotowaniu się 
do wojny najbardziej wydataiła się podczas wiel­
kiego ataku na Verdun. Od chwili tych nieudanych 
usiłowań, Niemcy zaczęły się odchylać, nie pojmu­
jąc, iż my wkrótce dogonimy ich a nawet przego­
nimy. Żołnierz francuski rozumiał to, gdyż ofice­
rowie traktując żołnierzy jak kolegów, którym na­
leży się prawda, nie zaś jak mięso armatniej tłu­
maczyli im sytuację".

Mówiąc o zawieszeniu broni z listopada general
oświadczył: „Niemcy dnia tego nie podpiśail aa-' 
wieszania broni, lecz kapitulowali 11 listopada 
1918 r. chodziło nietylko o przerwanie akcji wojen­
nej, chodziło dnia tego o złożenie broni bez możno­
ści podniesienia jej na przyszłość. Armja niecnie* 
ka wydala swoje armaty, aeroplany, swoich je*  
ców, swój materjał transportowy, wydała swoje 
fortece: Metz, Strasburg, KoLanję, Koblencję, Mo­
guncję. Wydała swoją flotę wojenną, wydala wre­
szcie całe teryiorjum, cały lewy brzeg Renu, opu­
szczając zaś trzy przyczółki mostowe, broniące 
przeprawy przez Ren, otworzyła tem sarnom drogę 
do swojego arsenału wojennego i do swej stolicy. 
Cóż znaczy wobec takiej kapitulacji kapitulacja 
pod Sedamem. gdzie armja zwyciężona liczyła za­
ledwie 80,000 ludzi 1 po której w-ojna mogła trwać 
jeszcze 6 miesięcy. Kapitulacja listopadowa jest za­
tem najstraszniejszą katastrofą jatka kiedykolwiek 
się zdarzyła. Oto zwycięstwo, którego tenij zwy­
cięzcy wypisali na swych sztandarach^
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Tnrda W i e  niepodlegli].
Paryż, 19 maja.

(P. A. T.). (Havas). Rada Czterech rozpa­
trywała przyszłe losy państwa tureckiego, nie 
powzięła jednak jeszcze uchwały. Można są­
dzić, że Turcja będzie dalej istniała jako pań­
stwo suwerenne pod względem politycznym, z 
zastrzeżeniem praw Francji do Syrji. Nie po­
wzięto takie decyzji w sprawie Rjeki i  wy­
brzeża Dalmacji.

Konstantynopol, 20 maja.
(P. A. T.). (Havas). Admirał Dwebb urzę­

dowo oznajmił wielkiemu wezyrowi obsadze­
nie przez sojuszników fortów Smyrny, oraz za­
jęcie miasta przez Greków. W Konstantynopo­
lu spokój; wojska francuskie strzegą mecze­
tów w Stambule.

Grzeczia t y t o j a .
Lugdnn, 20 maja.

(P. A  T.). Radjotel. st. warnsz. Belgijski mini­
ster spraw zagranicznych Hymans i holenderski mi­
nister spraw zagranicznych van Karnebeck wyło­
żyli wczoraj wobec rady pięciu holenderski punkt 
widzenia w sprawie rewizji traktatów 1839 r. P. 
Hymaras z w lelkiem umiarkowaniem rozpatrywał 
po kolea sprawę Skaldy i Limburga, podkreślając 
niedogodności i niebezpieczeństwa, wynikające dla 
Belgji z sytuacji, wytworzonej przez te traktaty. P. 
van Karnebeck ze swej stromv w sposób równie 
grzeczny podtrzymywał holenderski punkt widze­
nia. Usiłował om rozdzielić kwest je terytoirjalme od 
kwestji prawnych i ekonomicznych, dając do zrozu­
mienia, że Hołaindja nie ustąpi co do pierwszych, 
natomiast skłonna jest po przyjacielsku porozumieć 
się z Belgją co do innych kwestji, które jak wia­
domo nasuwa sytuacja prawna Skaldy i ewentualna 
budowa kanałów z Antwerpii do Leodjuim i z Ant­
werpii do Rem u.

l i n a  i i i i M l e s S a .
Moskwa, 19 maja.

(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. Rząd so­
wiecki re9publiki lotyskiej otrzymał od nie­
mieckiego ministra spraw zagranicznych ra­
dio z propozycją wysłania okrętu niemieckie­
go do Rygi, w celu zabrania obywateli nie­
mieckich, znajdujących się w tyip mieście. 
Rząd lotyski odpowiedział w sposób następu­
jący: Rząd Scheidemanna i Hindenburga pro­
wadzi zaciekłą wojnę przeciwko narodowi fo­
ty sktemu. Wojska niemieckie używają na fron­
cie kurlandzkim środków gorszych niż barba­
rzyńskich. Używają one gazów trujących, ae­
roplany niemieckie zrzucają bomby na ulice 
Rygi, krążownik niemiecki bombarduje spo­
kojnych mieszkańców wybrzeża. W takich wa­
runkach propozycja rządu niemieckiego przy­
słania statku w celach czysto humanitarnych 
może być uważana za podstęp wojenny. Wy­
kluczone jest by można było puszczać okręty 
nieprzyjacielskie do obieganej fortecy. Wiado­
mości zaś dzienników niemieckich o okrucień­
stwach ryskich są zwykłym wymysłem. Mają 
one na celu odwrócić uwagę ludu niemiec­
kiego od okrutnych czynów Noskego i innych 
dowódców armji niemieckiej w  stosunku do 
robotników i chłopów łotyskich.

K M  w Mm  l i i e ń .
Moskwa, 19 maja.

(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. Z Kijowa: 
Na posiedzeniu centralnego kemitetu wyko­
nawczego Ukrainy została przyjęta następują­
ca uchwała. Centralny komitet wykonawczy 
rad robotniczych i chłopskich ostro protestuje 
przeciwko pokojowi wersalskiemu, zmierzają­
cemu do nałożenia jarzma eotenty na robotni­
ków i chłopów niemieckich. Rezolucja ta by­
ła odczytana na wielkim mitingu w teatrze I 
miejskimi. Wszystkie part je socjalistyczne U- 
krainy przyłączyły się do tej uchwały komu­
nistów, a mianowicie: mieńszewicy, niezależni 
i socjaldemokraci.

K it Polski e i i
Warszawa, 21 maja.

Komunikat sztabu generalnego z dnia 
21 maja.

Front galicyjski: Na południe od Sam­
bora oddziały nasze zajęły Turkę, gdzie 
wzięto 150 jeńców i zdobyto kilka wagonów 
prowiantów. Przednie oddziały nasze do­
tarły do Bory ni (10 kim. od granicy wę­
gierskiej).

Przy zajęciu Medcnie (na północno 
zachód Mikołajowa) wzięto 2 działa, nie u- 
szkodzony pociąg pancerny i ogromne za­
pasy materjałów wojennych. Pod Piasecz­
nem na południe od Mikołajowa zdobyto 6 
dział polowych z amunicją i 18 kulomiotów.

Stryj został zajęty przez oddziały wiel­
kopolskie 20 maja o godz. 1 pp., — wzięto 
stukilkudziesięciu jeńców, zdobyto 2 dzia­
ła, znaczną ilość amunicji, wielkie zapasy 
prowiantów w magazynach i wagonach. 
Ludność Stryja pomagała skutecznie wojsku 
przy opanowaniu miasta.

Na północno wschód od Lwowa od­
działy załogi lwowskiej zdobyły Barszozowi- 
ce, Jaryozów, Podliski, Wielkie, Dziedziłów. 
Dalej na północno - wschód zajęte zostały 
Radzi echów i Stojamów.

Front wołyński: Bez zmian.
Front litewsko - białoruski: Oprócz 

drobnych utarczek patroli bez zmiany.
W zast. szefa sztabu gen.

Haller, pułkownik.

RBDłrpropozftja ilen ieika w sprawiename

Ki froctie

Za w sze lk a»«?.
Moskwa, 19 maja.

(P. A. T.). Radjotel. &t. warsz. Rosja z en- 
mzjazmem religijnym mobilizuje wszystkie si­
ły dla bronienia rewolucji. Przywódcy bolsze­
wiccy gotowi są uczynić wszelakiego rodzaju 
ustępstwa, by zapewnić sipokój, któ<ry piy.wah 
powrócić do życia normalnego, otworzy ć fabry­
ki, zaradzić brakowi maszyn, materjałów che­
micznych i  lekarstw.

Flota H n p  oa w ia t i !  i s l i t t .
Paryż, 21 maja.

(P. A. T.) Do „Temps'* donoszą ze Sztok­
holmu: Na wodach fińskich ukazały się w o- 
statnich dniach okręty francuskie i angiel­
skie, których liczba wkrótce ma dosięgnąć na 
tych wodach cyfry 20 krążowników i kontrtor- 
pedowców. Do Helsingforsu przybył admirał 
sir W alter Cowan.

Ruta i i i  M i ę t u s  » i i i
Paryż, 21 maja.

(P.A.T.) Z Londynu donoszą do „Temps“ : 
Ambasador angielski w Ameryce lord Rea­
ding zamierza usunąć się z życia politycznego 
a także lord Derby, am basador angielski w 
Paryżu zamierza ustąpić z tego stanowiska. 
Ponadto donoszą, że ambasador angielski w 
Tokio sir Cunningham Greene i sir John Jo r­
dan ambasador w Pekinie prosili rząd swój 
o odwołanie z tych stanowisk. W Waszyngto­
nie obejmie stanowisko ambasadora prawdo­
podobnie sir James Lowther, prezydent (spea­
ker) izby gmin a miejsce lorda Derby w Pa­
ryżu ma zająć lord Newton.

Lwów, 21 maja.
(P. A. T.). „Gazeta Lwowska** pisze: Na­

sza kontrofensywa czyni w dalszym ciągu 
świetne postępy. Zajęto olbrzymi obszar kra­
ju, którego ludność z błogosławieństwem wita 
wybawców. Zdobyto nieprzeliczony materjał 
broni, amunicji, sprzętu wojennego, lokomotyw 
i wozów kolejowych, wzięto do niewoli tysiące 
żołnierzy i wielu oficerów sztabowych. Gdzie­
kolwiek nieprzyjaciel staje w celu oporu, na­
sze świetne, ponad wszelką pochwałę boha­
terskie wojska w brawurowych atakach prze­
łamują linję po linji i prą nieustannie naprzód. 
W tym zwycięskim nie znającym żadnych za­
pór pochodzie wojsk polskich biorą uoział 
wszystkie formacje bojowe, prowadzone przez 
oficerów walczący ch w pierwszych szeregach, i 
bo oficerów tak młodszych rangą, jak starszych. 
Potęga uderzenia polskiego oręża jest tak 
wielka, że nieprzyjaciel często nie ma czasu 
usadowić się w dalszych silnie umocnionych 
linjaoh, które pękają pod naciskiem żelaznych 
kolumn polskich.

F f i i ó t j e  t u l u l i t  i i  G óisyi Sfasto
Katowice, 21 maja.

(K. P.) Tłum gawiedzi niemieckiej zło­
żony przeważnie z niedorostków, uczniów 
szk ó ł średnich zdemolował cały szereg lokali 
pol-kich. Zniszczono sklepy polskie, lokale 
st .warzyszeń, domy prywatne i redakcję „Ga­
zety Ludowej**.

Na Górnym Śląsku Niemcy skoncentrowa­
li już przeszło 60 tysięcy wojska. Te oddziały 
wojskowe stoją na przestrzeni między Hutą 
Królewską a Katowicami. Wojska te w ofi­
cjalnym jeżyku rządowym noszą miano obro­
ny „Państwowej** „Reichswehr**. Niemcy roz­
rzucają po kraju miljony odezw, w których 
wzywają ludność, robotników, studentów, in­
teligencję pod broń do walki ze znienawidzo­
nymi Polakami. Odezwy te wskazują na „po- 
nurą“ przyszłość mieszkańców Śląska na wy­
padek przynależności do Polski. Odezwy pod­
noszą, że odpadłoby wypłacanie różnego ro­
dzaju zapomóg, wsparć, emerytur i t. p. gdy­
by Śląsk przeszedł pod polskie a więc obco 
panowanie.

Cały Górny Śląsk jest zupełnie przygoto­
wany do walki. Odbywają się transporty 
wojsk i materjałów wybuchowych.

M ż j t i a  f j t e w e  *  P i u l t e i e .
Piotrków, 21 maja.

(P. A. T.). W ostatnich dniach wykryto 
poważne nadużycia przy odbywającym się w 
Piotrkowie poborze wojskowym Aresztowań0 
lekarza wojskowego Bogdanowicza, członka 
komisji poborowej i około 50 pośredników ży­
dowskich. Afera przybiera sensacyjny obrót. 
Spodziewane są dalsze aresztowania. Z ra­
mienia tutejszej policji działa energicznie ko­
misarz Franciszek Stankowski. Śledztwo pro­
wadzi bardzo energicznie podprokurator 
Wasserbenger.

Iwiiiarze w spalam.
Biłgoraj, 21 maja.

(P. A. T.). W Krzeszowie przyszło ponow­
nie do rozruchów, wywołanych przez tamtejsze 
kobiety, które uzbrojone w kije napadły na 
kupców nierogacizny, dostawców dla wojska. 
Kobiety zabrały im 10 sztuk nierogacizny, któ­
re następnie rozdzielono. Do podobnych eksce­
sów przyszło w Józefowie. Rozruchy przybie­
rają większe rozmiary, mimo akcji żandar- 
merji.

P is z c ta  b i a ł o ń l i a  jest mało z n iszc ze ia .
(K. B. P.) Wiadomości o zniszczeniu la­

sów białowieskich okazują się przesadzone. 
Pomimo iż podczas okupacji niemieckiej pra­
cowało kilkadziesiąt tartaków, ogólna ilość 
zdewastowanego lasu wynosi 3%.

Paryż, 19 maja.
(P. A. T.). (Havas). Członek komisji po­

kojowej niemieckiego zgromadzenia narodo­
wego w rozmowie z korespondentem dzienni­
ka „Temips*' poczynił oświadczenia w sprawie 
kontrpropozycji niemieckiej. Rząd niemiecki 
gotów jest zapewnić Frafucji węgiel z zagłębia 
Saary, a nawet pewne prawa do węgla z za­
głębia Ruhry. Przyjmie on okupację lewego 
brzegu Renu na czas określony w Wersalu, żą­
dając jednak, by te  teryforja administracyjnie 
nie były odłączone od Niemiec, oraz by skre­
ślono klauzulę, dotyczącą plebiscytu ludności 
w zagłębiu Saary.

Od strony polskiej rząd niemiecki uzna 
suwerenność Polski nad terytarjami w obrębie 
strefy demarkacyjnej, ustalonej przez rozejm 
a domagać się będzie plebiscytu co do innych 
okręgów pod nadzorem komisji amerykańskiej 
lub neutralnej. Oo do Gdańska, rząd zapropo­
nuje, żeby port ten był uznany za wolny z ad­
ministracją polską autonomiczną i polską ko­
leją żelazną. Oo do -odszkodowań, Niemcy -za­
żądają ścisłego ustalenia jakiejkolwiek cyfry, 
nie mogą układać budżetu i wyznaczać podat­
ku, nie wiedząc dokładnie ile maiją płacić.

Delegat litewski proslaje.
Paryż, 19 maja.

(P. A. T.). (Havas). „Temps“ zamieszcza 
list profesora Woldemara, prezesa delegacji li­
tewskiej na konferencji pokojowej, protestu­
jący przeciw omyłkom zawartym w artykule 
korespondenta tego pisma o sprawach pol­
skich. Woidemar utrzymuje, że Litwa etnogra­
ficzna obejmuje guberąje: wileńską, kowień­
ską, grodzieńską i suwalską i część Prus 
Wschodnich i podejmuje się tego dowieść. Za­
pewnia on pozatem, że obecny rząd litewski 
bynajmniej nie pozostaje pod wpływem Nie­
miec.

Sprawi Bałtjl:i.
Paryż, 19 maja.

(P. A. T.). (Havas). Komisja do spraw 
morza Bałtyckiego, obradująca w gmachu mi- 
nisterjum spraw zagranicznych, zajmuje się 
badaniem stosunków i sformułowaniem prak­
tycznych prapczyoyj w sprawie całokształtu 
zagadnień politycznych różnych krajów nad­
bałtyckich i przyszxych stosunków' tych krajów 
z Rosją. Kompetencja tej komisji rozciąga się 
na Fm andję, Estonję, Łotwę i  Litwę.

each Rady, manifestując w ten sposób swoje 
stanowisko.

Do sejmiku powiatowego wybrano i  P. P. 
S. towarzyszy radnych: Redlą i Józefa Łoba- 
szewskiego.

ŹS Łodzi*
Prasa endecka nawołuje do pogromów. — Nędza 
w Łodzi. — Samowola kap. Richtera. — Represje 
policyjne. — Sabotaż rządu wobec Łodzi robotniczej

Od dłuższego czasu w wystąp i-euiach uli ornych 
daje się zauważyć wspólny front komunistów i en­
deków.

Miejscowa prasa endecka jak „Rozwój**, „Ku­
rier Łódzki** podbeohtuje przeciw magistratowi i 
nawołuje formalnie do pogromów. Gadzina endec­
ka w każdym numerze syczy jadowijcie, widząc jak 
traci wpływy. Roboty publiczne które miaty wedle ‘ 
słów delegata ministerjum robót publicznych za­
trudnić dziesiątki tysięcy, należą obecnie do bajki 
(pracuje 1,200 osób).

Z powodu sabotażu ministerjum komunikacji 
i aprowizacji w stosunku do miasta Łodzi nieza­
dowolenie wzrasta.

Policja łódzka po staremu wrdziera się do loka­
lów robotniczych i prowokuje ludność. Naczelnik at>- 
to-kolurany łódzkiej Rychter, dlatego że inż. Kar­
piński podczas objazdu robót nie stawił się wedle 
rozkazu, aresztuje go. Samochód należy do Min. 
Robót PubL i był potrzebny p. Ryehterowi na wy­
cieczkę do polowania.

Cóż, sołdateaka górą.
Bieda, nędza, położenie groźne i lekceważenie 

Łodzi przez rząd fachowy, oto kwestje chwili dzh 
siejsaej. Jan.

■ w m y  W
Paryż, 21 maja.

(P. A. T.) Do p ism  tu te jszych  donoszą z 
L izbony: W ybory do izby p o rtu g a lsk ie j odby­
ły się  spoko jn ie. S tronn ictw o  rządow e otrzy­
m ało w iększość g łosów . W skulen  zaw arcia  
b lo k u  stro n n ic tw  rep u b lik a ń sk ic h  opozycja 
b ęd z ie  słabo rep rez en to w an a . Ruch w yborczy 
w ogóle byt m ało  ożywiony.

Z  H u s ia
(K. B. P.) Kijów wraz z całym prawie krajem 1 

znajduje się w ręku bolszewików, którzy ogłosili 
„Sowiecką, Kom unisty cnną Ukraińską Respubliikę**. 
Na czele rządu stoi Rakowski, znany działacz bol­
szewicki z „Sowdepji**.

Wojska Petlury zajmują zaledwie parę powia­
tów zachodnich Wołynia i Podola, są one już bar­
dzo nieliczne i zdemoralizowane.

Wśród działaczy ukraińskich wraz z Dyrektor­
iatem panują ciągle swary i  intrygi.

Powołany przez Petlurę, po zamachu Oskółki, 
rząd Morlosa, przychylny dla bolszewików, roz­
począł już gospodarkę z Rakowskim. Pełnomoc­
nicy ukraińscy w Paryżu, jako członkowie gabine­
tu poprzedniego, upoważnień ód nowego rządu nie 
uzyskali, stronnictwa zaś ich (socjalsamobojówki, 
socjalrewolucjoińśei, socjallodera liści) zostały ogło­
szone za kontrrewolucyjne. Obecnie rząd Marlosa 
znajduje się wr Radziwiłłowie.

W całym kraju rozpoczęły się krwawe pogro­
my żydowskie. Rzezi doljónują wojska Petlury i 
plądrujące liczne bandy rozbójnicze (np. ałamana 
Zielonego, Sokołowskiego, Struka, Anhiela i w. in.) 
kilkutysięczne nieraz. Woj.-ka Petlury dokonały J 
Tzeizi Żydów w Berdyczowie, Żytomierzu, Radomy­
ślu, Białej Cerkwi, Hajsynie, Płoskirowie i wielu 
innych miastach.

W Płoskirowie 3 pułk hajdamacki Wolkowa 
wymordował w przeciągu 3 dni 6,000 ludzi, me- 
oszczęd :a;ąc. kobiet i dzieci.

W Fakztynie koło Równa wyrżnięto literalnie 
w pień ca’ą ludność żydowską.

Nastrój ludności jest wrogi zarówno dla bol­
szewików jak i dla Petlury.

Polska praca publiczna zamarła. Szkolnictwo 
polskie, posiadające 2 i pól tysiąca szkół z prze­
szło 80,000 dz-rci upaść musi wobec zupełnego bra­
ku funduszów. Szereg ochron polskich w Kijowie 
przeszło już pod zarząd bolszewvki.

Kitu!! 8 n i

Z prowincji.
Rada Miejska w Gro t e i n .

W dniu 20 maja r. b. odbyły się wybory 
do samorządu miasta Girodizdska, dając wynik 
następujący:

Burmistrzem wybrano tow. Zygmunta 
Rembowskiego p. p. s . Zastępcą Mieczysława 
Redlą P. P. S. Trzech ławników Teofila Cie­
sielskiego, Wacława Zyburę i Kazimierza Ol­
szewskiego, wszystkich z P. P. S. W Radzie na 
24 radnych 13 jest z P. P. S. Sekretarzem Rady 
Miejskiej wybrano tow. Władysława Kapłana 
z Bund u. Radni z narodowej Demokracji zło­
żyli deklarację zrzekając się udziału w pra-

Niekłaó.
W dniu pierwszego maja zebrani Uranie towar 

rzysze i  towarzyszki wyciszyli w pochodzie z czer­
wonym sztandarem na czele do Stąporkowa, nar 
stępnie do wsi Czarny oddalonej o 9 wiorst od 
Nieklania. W Czarny połączono się z pochodem 
z Stąporkowa, poczem cały pochód udał się do 
miejscowego kościoła na nabożeństwo, które było 
zakupione, na dzień 1-go maja, za poległych w ro­
ku 1906 towarzyszy. Gdy wielotysięczny tłum wstą­
pił do kościoła ze sztandarami, ksiądz odprawia! 
już nabożeństwo; na widok szitandarów ksiądz od­
szedł od ołtarzai, i  odchodząc do zakrystji powie­
dział że nie będzie odprawiał nabożeństwa dopóki 
sztandary pozostaną w kościele. Nie chcąc wszczy­
nać w kościele kłótni wyszliśmy przed kościół, tu 
przemówił do zebranych tow. Juljan Piętowski, 
wyjaśniając znaczenie święta 1-go maja i napię­
tnował postępowanie miejscowego księdza, poczem 
poprosił zebranych o uczczenie pamięci zmarłych 
towarzyszy z 1906 roku pochowanych na cmenta­
rzu w Czarny. Następnie pochód ruszył na cmen­
tarz, na grobach naszych bohateirów przemówił low. 
Kotuilski, zapoznał obecnych z działalnością zmar­
łych towarzyszy, następnie przemawiał tow. J. Pię­
towski, poczem orkiestra odegrała hymn żałobny. 
Następnie pochód ruszył z powrotem do Stąporko-;1 
wa z p.eśnią Czerwonego Sztandaru na ustach. Po 
przybyciu do Stąporkowa stanął cały pochód ti® 
placu, gdzie wygłosili mowy tow. J. Piętowski i 
tow. Kotulski, w których pouczali zebrany kilkuty­
sięczny tłum o święcie. Po zakończeniu wzniesio-i 
no okrzyk na cześć Polskiej Partji Socjalistycznej 
i na cześć Polskiej Republiki Socjalistycznej, na­
stępnie cały pochód ruszył do Nieklania, w Ni*- 
klan,u tow. J. Piętowski polziękował zebranym s* 
wzięcie udziału w uroczystości, poczem manifestan­
ci rozeszli się do domów.

Et
„Kurjer Porani a y“ podał wiadomość, iż w Kra* 

feowie odbył się wiec rodzicielski, zwotomy prze* 
klerykalów, na który przybyli socjaliści i uie dopu­
ścili do giiosu' klarykałow, ci ostatni z koilei nie P®- 
zwoi il i mówić mówcy socjalisty ran emu.

Otóż weulug „Naprzodu** sprawa, przedstawi* 
się jak następuje:

Nft niedzielę, 18 m rja, zwołali endecy f klery- 
kali „wiec rodzicielski** w zamiarze urządzenia wiel­
kiej manifestacji pod hasłem : Kraków za szW 3 
wyznaniową! Zam ia^spelzł na uiczem, u d a re m n io ­
ny przez robotników i robotnice, którzy w znacznej 
liczbie przybyli na wieo.

Sam przebieg wiecu naisurwa poważne r e f l e k ­
sje. Zagajał p. profesor uniwersytetu Kiecki. "" 
Zaiste, warto było przysłuchać się tej mowie. Z<1*' 
walo się, że jakaś postać średniowieczna powal®!* 
z grobu i stanęła na trybunie! P. profesor oświad­
czył, że obecna szkoła zamało pokory (11) w y-raib^ 
w ludzie — a to dzięki zmniejszającemu się wpły­
wowi relig ji Że dość już przedstawiać ś r e d n i o  wi®- 
rae, jako epokę ciemnoty, albowiem jest to epok* 
światła (D, że nie wystarcza, aby książki nie **'■ 
wierały nic przeciwko religji; trzeba jeszcze, abf 
w duszy autora nie było żadnych heretyckich 
strojów. Wreszcie p. profesor z namaszczeniom c?  
tował — św. Tomasza z Akwinu.

Potem wygłosili swe klerykaine referaty P1*^' 
Krajewski i p. Zakrzewska.

Zabrał glos poseł tow. K. Czapiński M ów ił 0 
konieczności demokratyzacji szkoły i o duchu ró^ 
ności i sprawiedliwości społecznej, który powio-6® 
ją przenikać (klerykałów ryk). Mówca bynaim®1̂* 
z religją nie walczy, ale wielu z jej urzędowy® 
reprezentantów tak fanatycznie i wąsko poj®u^  
swe zadanie że to poważnie zagraża szkole (ryk 01 ̂  
wzmaga; dewotki tupią .nogami i biją paraso lk i, 
w podłogę). W myśl tych wywodów m#wca st®* 
rezolucję za świecką szkolą. *

Podczas przemówienia klerykali i kleryk® 
wyprawiali niesłychane burdy, chcąc unienroil1" ^  
mówcy socjalistycznemu przemawianie, co się Je 
nak nie udało I

Wreszcie następuje głosowanie. Za rezolucją - i 
c ja listów widoczna większość. Skonsternowane Pr*̂ - 
zydjum nie ogłasza rezultatów glosowania i uc 
ka z estrady,



N r. 194. WR O B O T M 1 K“, c z w a r t e k ,  22 maja 1919 r.

Z życia partii.
Śródmieście! Bierność!

W dniu 25 maja obędzie się wycieczka do 
Młocin, zorganizowana przez Komitety z śródmie­
ścia i Mokotowa. Program wycieczki b. bogaty. 
Poczta francuska, wyścigi piesze, tańce, orkiestra 
straży i inne tym podobne rozrywki. Bilety w ee- 
hi© mk. 5, wraz z przejazdem i wszelkiemi rozryw­
kami są do nabycia w dzielnicy Mokotów — Ba­
gatela 12 i w dzielnicy śródmieścia od 3—5 i 8—9 
codziennie. Wszystkich członków, sympatyków i 
Bości uprasza się o liczne przybycie.

Komitet.
Dzielnica Staromiejska!

Niniejszym podajemy do wiadomości towarzyszy 
*ainteresowanych, śe pierwszy z zapowiedzianych 
Wykładów ekonomiczno-prawnych odbędzie się w 
Sobotę, dn. 24 b. m. o godz. 7 wiecz.

Baczność Praga!
Wzywa się towarzyszy do regulowania podat­

ku partyjnego i składania deklaracji. Dyżury- w lo­
kalu partyjnym od 6—8 wieczór.

Komitet dzielnicowy urządza w czwartek o g. 
6 wiecz. zebranie dyskusyjne na które zaprasza 
członków i sympatyków.

Bacinośó Dii cl ni ca Powiśla!
W piątek, dn. 23 maja, odbędzie się w Dni 

^wsytecie Ludowym, Obożna 4, zebranie organi- 
■seyjne o godz. 6-ej wieczorem. Na porządku dzien- 
®ym sprawozdanie ogólne, oraz inne sprawy bardzo
■ważne.

Uprasza się towarzyszy i towarzyszki o jaknaj- 
•Jczniejsze przybycia

Kom. Dzielnicowy.
Baczność! Czerniaków! Baczność!

Dziś, w czwartek, o godz. 6-ej po poŁ odbędzie 
Się w lokalu dzielnicy (Cżhrni&kowaka 108 (200) 
ró8 Okrąg) ogólne uebranie, na które komitet dziel- 
fctoowy zaprasza towarzyszy i sympatyków. Na po­
rządku dziennym referat polityczny, sprawa zaba­
wy i dyskusja.

Baczność dzielnica „Ochota"!

W piątek, dn. 23 b. m. o godz. 6-ej wiecz. od- 
się ogólne zebranie członków dzielnicy. Pro- 

Shay o liczne przybycie.
Komitet dzielnicowy.

Baczność Członkowie Da. Jerozolimskiej!
W sobotę o godz. 7 wieczorem odbędzie się 

•‘Bnlerencja dzielnicowa. Na porządku dziennym 
8I*rawy: 1) sprawozdań.© Kom. Dzielnicowego; 2) 
%tuacja polityczna; 8) Wybory nowego Komitetu 
^tielnicowego; 4) Wolne wnioski.

Dzielnicowy Komitet Jerozolimski.
Baczność, towarzysze Piekarze!

W sobotę, dn. 24 b. m. zebranie masowe nie 
Odbędzie się, z powodu konferencji dzielnicowej, 

roszeni są piekarze, którzy posiadają legitymacje 
są członkami P. P. S.

Proszeni są piekarze o zgłaszanie się po legi­
tymacje do biura, od godz. 5 do 7 wiecz.. Chłodna

41.

I H
^kw itow anie Komisji Centralnej Zw. Zawo­

dowych.
Sumę 2000 (dwa tysiące) marek otrzyma- 

% przez Redaikcaę „Robotnika" od polskich 
r ^ to ik ó w  we Francji, dla podziału między 
A  biedniejszych, Komika Centralna Zwią> 

Zawodowych na posiedzeniu swjjeuu dn. 
A g o  maja r b. przekazała Radzie Robotniczej 
tytyązków Zawodowych m. Warszawy do po­

m a łu  wyżej wymienionej sumy między 40-stu 
A  biedniejszy oh bezrobotnych robotników za 
^ o a n e m i pokwitowaniami, 
j Pokwitowania te, po dokonaniu podzia- 

» Kom. Centr. Zw. Zawód, doręczy Redakcji 
’’" ^ tn ika*'.

Przewodniczący A. Porębski. 
Sekretarz A. Zdanowski. 

Skarbnik K. Kaszubski.

•ze p z*°nK°'wi© Kom. Centr. Zw. Zawód, pró­
bni są o przybycie na posiedzenie K om isji, 

do ,Czwaide^ dn. 22-go b.m. o godz. 7-ej wiecz. 
lokalu przy ul. Chłodnej nr. 10.

Sekretarz Kom. Centr. Zw*. Zaw.

Zarządu Głównego Związku Zawodowego 
Robotników Cukrowni w Polsce.

£  B o n k o w ie  Zarządu Głównego Związku ! 
aA «dow ego Robotników Cukrowni proszę- 1 
h a 3 . °  przybycie na posiedzenie Zarządu w 
hą ri lelę (25-go maja r. b.) o godz. 10-ej ra- 

a° lokalu przy ulicy Chłodnej nr. 10. 
Sekretarz Komisji Centr. Zw. Zaw.

"arsiaw ska Itada Delegatów Robotniczy cli.

"B wS&kreta« ał P- K- podaje do w ia do mości
^ ie  sPł̂ tek’ da- 23 b- m- 0 8od2- 5 Pa pot. ódbę- 
Ęja Sl? narada metalowców w sprawie uruchomie­
nie  ̂r>rze-mystu. na które zaprasza się przedstawi- 
tabr JVSzysthi<5b związków metalowych większych 

metalowych.
^rosimy o bezwzględne i punktualne przyby-

^ a lu e  zebranie Rymarzy i S iod łany

v a«uZ*p w da'u 24 b. m. o godz. 4-ej po poł„ 
"'"jdoc b  -kich ^awod<MI'T«b przy utlcy

' Irh Pu*Wa Zwi?*kn zawodowego prac. bandio-
v lok- <awarte,k’ dn- 22 b m., o godz. 7-ej wiecz. 

cizie * St0W‘ P.r8c<w»- Hmndi.. Zielna 25, odbę
? dalszy ciąg ogólnego zebrania członków 

y  ' w “Prawie przekształcenia Stowarzyszenia 
zawodowy.

Do M etalow ców !
Towarzysze!

Na zjeżdzde komunistycznego Zw. Met. w 
Łodzi, postanowiono rozesłać demagogiczną 
rezolucję „zjednoczeniową*' do związków me­
talowych wszystkich ugrupowań w  Polsce, 
a więc i  do bezpartyjnych.

Oświetlenie naszego stosunku do beimuni- 
stycanego „zjednoczenia** znajdą towarzysze w 
sprawozdaniu ze zjazdu w 3-cim numerze 
„Związkowca**. Polecamy oddzialotm naszym i 
zwracamy się  do wszystkich związków, stoją­
cych na stanowisku bezpantyjności ruchu za- 
wodowegu, aby nie zwracały uwagi na komu­
nistyczną agitację. W krótkim czasie odbędzie 
się zjazd bezpartyjnego związku metalowców, 
na którym damy komunistom należytą odpra­
wę, gdyż tak samo na ich zjeździe omal po­
łowa delegatów była przeciwna rozbijaniu 
zjednoczenia, jak i członkowie związku kornie 
mistycznego czekali na zjazd, aby w razie roz­
bicia zjednoczenia, przejść do związku nasze­
go, lub gdzie go niema utworzy ć oddział 
związku bezpartyjnego, do czego zmuszają po­
litycy komunistyczni.

Kwestjonarjusz przędzjazdowy zostanie 
rozesłany do dnia 25-go maja. Zwracamy się 
do oddziałów naszych aby po otrzymaniu go 
natychmiast wypełniły i odesłały do GL Za­
rządu Zw. Zaw. Rob. ł  rzem. Met. w Warsza­
wie, ul. Leszno 53. Zwracamy uwagę, że chcąc 
zjazd odbyć z zupełną celowością, musimy 
kwestjonarjusz otrzymać i zestawić przed zjaz­
dem. 0  terminie zjazdu zawiadomimy wkrót­
ce, po porozumieniu się  ze związkami galicyj­
skimi, poznańskimi i śląskimi. Związki, które 
nie uznają partyjnego kierunku, a nie nawią­
zały dotychczas z Gł. Zarządem kontaktu, win­
ny zaraz wysłać swój adres do nas.

Zarząd Związku Zaw. Rob. Przem. 
Metalowego w Polsce.

Towarzystwo Klubów dzieci robotniczych miast 
i wsi.

Kancelarja Towarzystwa mieści się w lokalu 
Stow. Spółdzielczego „Książlm**, Czysta 4 m. 18 i 
czynną jest w poniedziałki, środy i soboty od godz.
8 do 9 wieczorem.

Kancelarja przyjmuje zapisy na członków i u- 
dziela wszelkich informacji z zaikresu działalności 
Towarzystwa. Osoby, chcące brać udział w pracy 
Towarzystwa (w dziale pedagogicznym, administra­
cyjnym lub pracy biurowej), zechcą zgłaszać się do 
kancelarji Towarzystwa w dniach i godzinach wy­
żej podanych.

Zebrania Zarządu Tymczasowego odbywają się 
w kamoelarji Towarzystwa co piątek o godz. 8-ej 
wieczorem. Osoby zainteresowane w pracach To­
warzystwa mogą w charakterze gości brać udział w 
zebraniach Zarządu.

Za Zarząd Tymczasowy
sekretarz J. Turczyńska.

Odczyt dJa dzieci robotniczych.
Towarzystwo Klubów Dzieci Robotniczych 

miast i wsi urządza w nadchodzącą sobotę, 24 ma­
ja, odczyt towarzysza Jana Hempla na temat: O 
ludziach, którzy czemś są i o ludziach, którzy coś 
mają. Odczyt odbędzie się o godz. 4 i pół pp. w 
lokalu I-go Klubu Dzieci Robotniczych, Leszno 53. 
Prosimy o punktualne przybycie. Wejście bezpłat­
ne. Odczyt przeznaczony jest dla dzieci w wieku 
łat 12 do 15; młodszych dzieci prosimy stanowczo 
nie przysyłać.

„Klub Proletariacki", Leszno 53.
W czwartek, din. 22 b. ni. o godz. 8 wiecz. od­

będzie się odczyt tow. Jana Hempla Il-gi z cyklu 
„Socjalizm a Chrzęścijaiistwo**.

Związek zawodowy Robotników Rolnych.
Dnia 25 b, m., to jest w niedzielę, odbędzie 

się z,uzd delegatów służby folwarcznej z powiatu 
warszawskiego, na który wzywa się delegatów ze 
wszystkich folwarków. Delegaci powinni przynieść 
spis wszystkich pracowników z danego majątku. 
Wielka ilość powiatów już się zorganizowała i tym 
sposobem robotnicy otrzymali lepsze warunki; po­
wiat warszawski jest niezorganizowany i dlatego 
upośledzony pod względem warunków płacy. Na 
zjeździe tym zapadną postanowienia, osraz wybór 
delegatów do komisji polubownej, niech na nim 
nie brajggp delegatów z żadnego folwarku.

Adres: Obożna 4, Uniwersytet Ludowy, od g. 
11-ej rana

Komisja organizacyjna: Ostrowski, Seroczyńska.

W sprawie pracowników rolnych, '
Z powodu zgłoszonych z wielu stron wątpli­

wości w sprawie stosowania rozporządzenia Kady 
ministrów z din. 29 marca r. b. dotyczącego roz­
wiązania umów służbowych między pracodawca­
mi i pracownikami rolnymi i usuwania pracowni­
ków z mieszkań służbowych, — wszystkie insty­
tucje sądowe, a przedewszystikiem sądy pokoju i 
komornicy zamiejscowi, otrzymali od p. ministra 
sprawiedliwości następujące wyjaśnienie:

1) Wstrzymane jest tylko przymusowe wyko­
nanie wyroków, orzekających rozwiązanie umowy 
służbowej i eksmisję z mieszkania służbowego. 
Wstrzymanie niecna zatem zastosowania tam, gdzie 
pracownik rolny na podstawie dobrowolnego poro­
zumienia z pracodawcą obowiązał się do opuszczę-, 
nia służby i mieszkania służbowego: taka umowa 
winna być we właściwym terminie dotrzymana.

2) Rozporządzenie nie ma na celu coli rany ta­
kich pracowników rolnych, którzy wobec praco­
dawcy dopuścili się czynów karanych przez ko­
deks karny.W takich wypadkach ani przymusowe 
wykonanie wyroku, ani też dalszy bieg sprawy są­
dowej o rozwiązanie umowy i eksmisję, — nie ule­
ga wstrzymaniu.

ii łań ! rt uU

Mając zamiar wydać w druku sprawozda­
ni© z działalności partji w okresie od listopa­
da r. ub. do maja r. b., prosimy wszystkie or-

I. Stan partji.

ganizacje o nadesłanie nam natychmiast (naj- 
dalej do 25 maja) odpowiedzi na pytania we­
dług szematu.

M
porządkowy

Wykaz miejscowości w których 
znajdują się organizacje

Ilość
członków

1

2 ’

3

II. Rady Delegatów Robotniczych.

J\i
porządk.

Wykaz miejscowości w któ­
rych znajdują się Rady

Ogólna ilość 
delegatów

Ilość delegatów* 
P. P. S.

1

2

3 -
Samorząd — (ten sam szemat co i II).

Odpowiedzi należy nadsyłać w listach po­
leconych pod adresem: Warecka 7, Komitet 
Wykonawczy P. P. S.

Sekretarjat Kom. Wykonawczego P. P. S. 
b. zaboru rosyjskiego.

III.

Informacje te  powinny nadesłać szczegól­
n ie  te  okręgi, k tó re  n ie  dostarczyły ścisłych 
danych na Zjazd partyjny. Organizacje, które 
nie mule ślą odpowiedzi na powyższe pytania 
nie zostaną uwzględnione w sprawozdaniu.

cy i op. społecz. zawarta została umowa między 
Polskim Zw. Zaw. Szewców i Kamaszuików a Zw. 
W łase. pracowni obuwia chrześcijan, oraz Urzędem 
Starszych Zgromadzenia Szewc. War. aa następu­
jących zasadach: podwyżka płacy zu robociznę pa­
sową męską i damską o 30%, sa wywrotki o 20% 
za wszelką inną robotę o 25%.

Minimalna pensja tygodniowa krojczych — 900 
mk. Zagwarantowany łon dzienny mk. 25, 8 godzin 
dziennej pracy, z angielską sobolą. Obowiązujące 
obie strony 2-tygodniowe wymówienie pracy. Przyj­
mowanie za pośrednictwem, a wymawianie za wie­
dzą Związku. (Nieporozumienia w tej kwesty roz­
strzyga sąd polubowny). Pracowników obowiązuje 
2-tygodniowy termin uprzedzenia właścicieli o 
swych nowych żądaniach. W razie nieotrzymania 
w tym terminie odpowiedzi zadawalającej mogą 
dopiero uciekać się do strajku.

Z umowy powyższej widzimy, że normy te nie 
przekraczają ogólnie przyjętych norm płacy prze­
ciętnego pracownika fachowego t że zatem przy­
czyną wygórowanyrh cera na obuwie nło jest pod­
wyżka płacy robocizny, ale pasek na towary w skła­
dach hurtowych.

IV u n K  r a i i i a  iii

HlNl i MES Dlii).
Wydział Prasowy Mińisterjum Pracy i Opieki 

Społecznej, komunikuje: Dnia 15 marca b. r. za
pośrednictwem Ministerjum Pracy i Opieki Spo­
łecznej zawarta została umowa między Syndyka­
tem Rolniczym Warszawskim, a Związkiem Robot­
ników Niefachowych w państwie Polskiem na na­
stępujących zasadach: 8-o godz. dzień pracy z an­
gielską sobotą, tygodniowa norma płacy dla rze­
mieślników 20—26 mk, dla starszych robotników 
(specjalistów) i robotników placowych 18—20 mk., 
dla robotnic i chłopców do lat 15-s-tu 11—20 mk„ 
dla robotnie i chłopców ponad lat 15-cie 14 — 20 
m k, dla furmanów i stróty mk. 425 miesięcznie. 
Dwukrotna roczna gratyfikacja (na Wielkanoc i 
Boże Narodzenie) zależnie od pomyślnego biegu 
interesu, deputaty żywnościowe, oraz dla poboro­
wych pensja miesięczna, a dła rodzimy powołane­
go 3-mieaięczny deputat żywnościowy. Żądania 
zaś: przyjmowania nowych pracowników, uznania 
stałej delegacji robotniczej, usuwania robotników 
i płatnych urlopów letnich, pozostawiono do roz­
strzygnięcia wr najbliższej przyszłości.
w irr  r  rr >r> ■—»»»> *■ „»»"»— n, fi

O m a lięjz; s i e n i  a gnelsifoitinii.
Wydział prasowy minis!erjum pracy 1 opieki 

społecznej komunikuje:
Da. 14 maja b. r. za pośrednictwem mia. pra-

C h l a ś n i ę c l a .

Kinematograficznie.
...Kto? kto? kto?
Wyczekuje napróino w „ogonku" na wikt?... 
Ależ mówię wyraźnie, że już nikt! już nikt!... 
I tylko szyib składnicy połyskuje szkło!..,

Acih, kiedy? kiedy? kiedy?
Poabędzaem w końcu tej kartkowej biedy?... 
„Wtedy, gdy się  paskarzy -wszystkich powy­

wiesza !..**
Jakitś gruby głos z nieba pociesza!...

Ach, czyi? czyż? czyż?
Ty, Urzędzie od lichwy, tak jak suseł, śpisz, 
Ty, żałosna parodjo czujnego żórawia,
Że nie widzisz, ©o się  to w Warszawie wypra­

wia?...

Chleb! ehlebt chleb!
Pytlowy kosztuje już dzisiaj sześć marek!... 
Paskarz, co mi dowiedzie, żem wpadł w prze­

sady Żarek, 
Może o mnie powiedzieć, żem kiep!...

Łap! łap! łap!
My już więcej lizać nie chcemy!...
Hej, nie igrajcie z nami, paska Polifemy, *) 
Co z ńaszej, brachu, krzywdy już sMuśeiał, jak

schab!... 
Wacław Wolski.

*) Polifem — jeden a cyklopów.

Przedstawiciel Komitetu giełdowego warazaw- 
ekiego i Urzędu S-arszych Zgromadzenia kupców 
m. Warszawy w delegacji ekonomicznej polskiej w 
Paryżu, p. Gustaw Wertheim, poczynił wobec fran­
cuskiej Najwyższej Rady blokady kroki oelem znie­
sienia zakazu wywozu z Framty dla Polski. Rada ta 
powzięła uchwalę zasadniczą w sensie przychylnym, 
z zaznaczeniem, żo odpowiedni dekret wydany bę­
dzie przez rząd francuski po etrzyun&uiu od rządu 
polskiego przepisów, regulujących przywóz towarów 
z Francji do Polski.

Wskutek przedstawienia wymienionych na 
wstępie orgamizacyj do ruinisterjuim przemysłu i 
kanału państwowa Komisja przywozu i wywozu u- 
chwalą z dnia 30 kwietnia r. b. zezwoliła na przy­
wóz towarów z Francji dó Polski na następujących 
zasadach:

1) Przewóz I wywóz dozwala się jedynie za 
szczegółowe mi i indywidualne mi puawoleeiiaiir,,',- 
które wydaje Komisja przewozu i wywozu, przy- 
czem wszystkie kwwtje walutowo związane z przy­
wozem lub wywozem towarów reguluję na wnio­
sek Komisji m.uiisterjum skarbu e\vautjialnie cen­
trala Dewiz.

2) Komisja zezwala na przywóz do PoJski bez 
ograniczeń:

a) surowców, narzędzi pracy (maszyn, instrumen­
tów 1 t. p.) i produktów nie wy tworzonych w 
Potecei, środków pomocniczych do przemysłu 
niewytworaainych w Polsce, orae piem i dzien­
ników;

b) gotowych towarów. (Zezwolenia udziela się 
jedyni© zależnie od potrzeb rynku wewnętrz­
nego). Narazi© potrzebne są: matarjsly włók­
niste niezbytkowne; spożywcze niezbytkciwnc; 
skóry wyprawa© ciężkie; konfełccja: tanie u- 
Lramia, tania bieliana, tanie ohuwi©; lekarstwa. 
8) Narazi© wyklucza aię od importu wszystkie

artykuły o charakterze sbytku, nieodpowładające 
koniecznym potrzebom np. epirytualja, wina, likie­
ry, perfumy, galanteria i t  d.

Specyfikacja powyższa nie wykljcza pozwoleń 
przez państwową Komisję przewozu i wywozu tak­
że na inne niewymiienione artykuły wedle każdora­
zowego uznania.

Powyższa uchwała zakomunikowana została re­
prezentacji polskiej w Paryżu. Spodziewać się więc 
w niedługim czasie należy wydania przez rząd fran­
cuski dekretu anoszącego zsokaz wywozu towarów ■ 
Francji do Polaki.

K t o  n a l s ę d s i e
Fslską ? iź f  ez)[| F s iita sw ą  51)

zabezpieczoną całym majątkiem Państwa,

przed dniem 1-ga iipca 1813 r. 
o t r z y m a

przy wysiiois mmm m n  goiewizsy
w rozmiarach nleprzewyźszających sumy przed­
stawionych jednocześnie asygnat w tejże wa­

lucie
z ło ty c h  p o lsk ic h  w ię c e j

niż otrzym ają ci, którzy przedłożą gotówkę do 
zamiany bez okazania asygnat. 1'Jbo 

Asygnaty Polskie) Potyczki Paustwowsj jako 
k a u c je  i w a d ja  zamiast gotówki są przyjmo­
wano obecnie nie w 9o°„ jak dotąd, le c a  i«JJ7» 

n om in aln ej ic h  w a r to ś c i .

Kronika.
(a) Nowe letnisko dla dzieci. Komisja przewod­

niczących stacji opieki spoJwzueJ nad biednemu 
postanowiła urządzić letnisko na forcie wolskim,
posiadając© dodatni© warumki zdrowotno dtla po­
dobnego zakładu. W lętnisku tym bęuzi© można 
ulokować na czas wakacji sto dzieci szkolnych, naj­
bardziej wątłych i ubogich. Na Ictoisko przy pa©-} 
wan© będą tylko dzieci, posiadają©©



o b o T N l K" czwarte k. ‘42 mają 1919 r. Nr. 194.

okupacji niemieckiej, zobowiązali się działać aa ko­
rzyść ogółu, a tymczasem nadużywszy zaufania mo-

dusztę, bicIizDę i ubranie. Pobyt dzieci na rzeczo­
nym letnisku będzie bezpłatny, poczynione bowiem 
zostały kroki, ażeby Wydział dobroczynności magi­
stratu wyznaczył odpowiedni funduaz na żywienie 
tych dzieci. Zapisy dzieci na letnisko przyjmować 
będzie II-ga stacja miejska opieki społecznej (Lesz- 
no 38).

Ze Związku polskiego nauczycielstwa szkól po­
wszechnych. Da. 22 b. m. o godz. 8 wiecz.. w loka­
lu Związku, ul. Marszałkowska 123, odbędzie się 
zebranie sekcji seminaryjnej. Porządek oborad: i) 
Slcwo wstępne, wyp. L. Zarzecki; 2) sprawy orga­
nizacyjne sekcji.

Du. 22 b. m. o godz. i y : wiecz., w lokalu Związ­
ku, ul. Marszałkowska 123, odbędzie się posiedze­
nie Sekcji przy rod u iczo-maf ematycznej, na którem 
p. W. Ilaberkaaiówna wygłosi referat na temat „Le­
pienie i rysunek przy nauczaniu przyrody".

Ze Stronnictwa Niezawisłości Narodowej. Dnia
23 b. m, o godz. 8-ej wiecz. w lokalu Stronnictwa 
Niezawisłości Narodowej, Sienna 16, odbędzie się 
zebranie Stronnictwa dla członków i wprowadzo­
nych gości. Na porządku dziennym: 1) „Sejm i 
Rząd", ref. P. Szpotański; 2) .Sejm jedno i dwuizr 
bowy", ref. St. Kempmer; 3) „Z Rady Miejskiej", 
ref. dr. J. Budzińska-Tylicka. Po referatach dysku­
sja.

Przy Związku Aktorów Seen Polskich w 
Warszayyie, ul. Trębacka 10, powstało b iura 
pośrednictw a pracy d la  artystów scenicznych. 
Biuro udziela posad aktorom , chcącym się an ­
gażować i prowadzi ewidencję wolnych posad. 
Zgłoszenia zarówno Dyrekcji i aktorów  przyj­
m uje bitwo, ul. Trębacka 10, od godz. 6—7.

Związek rolników. Związki koleżeńskie wszyst­
kich polskich wyższych uczelni rolniczych organi­
zują w dniu 19 czerwca r. b. o gedz. 4 po pot w sa­
li posiedzeń gmachu C, T. R. Zjazd wszedipoloki 
rolników, którzy ukończyli wyższą uczelnię rolni­
czą, leśną lub t. p. w Polsce lub zagranicą, oraz 
w ogólności pracowników w dziedzinie gospodar­
stwa wiejski ego, posiadających wyższe wykształce­
nie. Głównym ceJem Zjazdu jest utworzenie Związ­
ku, statut którego opracowała już Komisja, w skład 
której weszli przedstawiciele wszystkich wspom­
nianych związków przy współudziale prof. Krakow­
skiego Studjmm Rolniczego, Surzyckiego.

Na zjeżdzie przewidywane są referaty. Bliż­
szych wiadomości udzielają Związki Dublańczyków. 
Krakowiaków, Puław iaków, Warszawiaków i Zwią­
zek Rolników i Leśników w Krakowie.

Odczyty o Formizmie.
W sobotę, da. 24 b. m. w lokalu Polskiego 

Klubu Artystycznego (hotel Polonia) odbędzie się 
drugi z cyklu związanych z wystawą Formistów 
odczytów. Mówić będzie „O Formizmie" p. Zbi­
gniew Pronaszko.

Wstęp dla członków i wprowadzonych gości. 
Początek o godz. 8j^ wiecz. Następny odczyń p. Ł 
„Nowe przejawy w sztuce" wypowie organizator 
wystawy, p. August Zamoyski.

Żegluga na Wiśle.
Dyrekcja Polskiej Żeglugi Państwowej otwie­

ra z dniem 20 b. m. linję Warszawą-Buławy-San- 
domierz dla ruchu osobowego i towarowego. 
Pierwszy statek odejdzie z Warszawy we wtorek 
20—V. (Przystań P. Z. P.) o godzinie 11-ej wie­
czorem. Statki kursować będą co 2-gi dzień.

(a) Kary na kamieiuczników. Urząd zdrowia 
publicznego przedstawił przeszło sto właścicieli 
nieruchomości do kar w wysokości 100 mk. za nie­
zdatne i niezdrowe mieszkania dla 6tróży w do­
mach. Wszystkie pretokuły w tej skrawie uchwa­
lono przedstawić do decyzji Urzędu Mieszkaniowe­
go.

Służeniu narzędzi złodziejskich.
Wszystkie sądy okręgowe i  pokoju otrzymały 

polecenie, aby z liczby przedmiotów, jakie w try­
bie art. 36 bod. kar. podlegają konfiskacie na rzecz 
ministerjum sprawiedliwości, jak bezwartościowe 
łomy, wy trychy i t. p. były niszczone, a nie jak to

miało miejsce dotychczas, przesyłane dó minister- 
jum.

Z uwagi jednak na to, że przy urzędzie śled­
czym s t m. Warszawy tworzy się obecnie muzeum 
narzędzi złodziejskich, prezes sądu okręgowego 
prosi wydziały karno sądu okręgowego i sądy po­
koju, aby przedmioty, należące do tej kategorji, 
były przesyłane do urzędu śledczego m. Warszawy.

..Inwalidzi Polscy". Pod powyższym tytułem 
odbędzie się w niedzielę, dn. 25 maja r. b.' o go­
dzinie 12 w pel. .w wielkiej sali Filharmonii od­
czyt pod protektoratem Pani Prezydentowej Pade- 
rewskiej. Odczyt wygłosi dr. Kazimierz Lubieński. 
Ze względu na aktualność tematu (jesteśmy w 
przededniu debatów sejmowych w tej sprawie), 
na osobę prelegenta, znanego działacza na polu 
społecznym i znawcę kwestji inwalidzkiej, wre­
szcie na sympatyczny' cel, dcchód bowiem przema- 
ozcilym będzie ma zwiększenie funduszu imweilłdz- 
klego, odczyt ten wywołał wielkie zainteresowa­
nie w szerokich kołach publiczności.

Bilety nabywać można w „Kole Polek" Pa­
łac Staszica (12—2 po poi.) w Komitecie Opieki 
nad inwalidami. Marszałkowska 74 (5—7 wlecz.) 
i w kasie Filharmonii w dzień odczytu.

(m) Aresztowanie. W związku z kradzieżą, do­
konaną w mieszkaniu Jana Listopada (ul. Stalowa 
nr. 10), aresztowano Tomasza Otockiego pod za­
rzutem brania udziału w tej kradzieży.

(m) Echa napadu bandyckiego. W sprawie 
krwawego napadu, dokonanego na szosie Petersbur­
skiej na Wulfa Lenta i woźnicę Aleksandra Świ- 
trowskiego. bandyci Stanisław Świderski, Jan Po­
etek, Jau Sobolewski. Konstanty Lędzion, oraz A- 
leksander Dąbrowski, ostatecznie przyznali się do 
winy, wobec czego ujawniono bezpośrednich spraw­
ców zabójstwa Lenia i poranienia Świt row’s kiego. 
Prócz tego aresztowani w dalszym ciągu wskazują 
nowych uczestników napadu, ora® nowe okoliczno­
ści, które towarzyszyły temuż napadowi.

(m) Bójka. Na ul. Sienkiewicza przed domem 
nr. 10 zraniony został podczas bójki w głowę pija­
ny malarz, 39-ietni Roman Ambrirlewicz, któremu 
pmocy udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Zwłoki dziecka. Na placu przed dworcem 
Ko wolskim znaleziono zwłoki nowonarodzonego 
dziecka płci męskiej, które odesłano do prosekto­
rium.

.(m) Zamachy samobójcze. W domu nr. 76 pirzy 
ttl. Chimtoluej otruła się roztworem sublimału pra­
sowaczka, 27-letoia Bronisława Ozulowsika, którą 
Pogotowie parzewioizlo do szpitala Dzieciątka Jezus'

— W domu nr. 13 przy ul. Wileńskiej otruła się 
jodyną 23-letnia Eugenja Wirszówna.

— W domu nr. 78 przy ul. Radzymińskiej 30- 
letnia kobieta, która nie chciała wyjawić siwego na­
zwiska, przecięła sobie w zamiarze samobójczym le­
we przedramię. Ostatnie dwie desperatki, po udzie­
leniu pomocy prze® lekarza Pogotowia, pozostały na 
leczeniu w domu.

(m) Upadek z II piętra. W doimu nr. 11 przy ul. 
Miłej z obna II piętra wypadł 7-letoi Ela Kucharz. 
Ogólnie potłuczonego i z objawami wstrząśnienia 
mózgu chłopca przewiozło Pogotowie do szpitala 
żydowskiego na Czystem.

(m) Ofiary wybuchu. Dozorca domu przy ul. 
Litewskiej nr. 5. 63-letni Pkiiir Forysiak, rozbijając 
nabój karabinowy, spowodował wybuch, który o- 
berwał mu palce u lewej ręki i zranił — prawą. 
Pogotowie przewiozło Foiysiaka do szpitala Dz. Je­
zus.

— 9-letai Djomiizy Orłowski, zamiesalvaly przy 
ul. Mokotowskiej dr. 31, rozbijając nabój karabino­
wy, spowodował wybuch, który oberwał mu palce, 
u ’lewej reki i zranił w nogę. Chłopca przewiozło 
Pogotowie do szpitala dziecięcego przy ul. Koperni­
ka.

(m) Postrzelenie. Na rogu ul. Dzikiej i Mlociń- 
skiej postrzelony został w prawą łopatkę wyrobnik 
lS-letni Jan Kwiatkowski, którego Pogotowie prze­
wiozło do szpitala Dz. Jezus.

Z sądów.
W sprawie rzeźników warszawskich.

Czytelnicy nasi niechybnie mają w pamięci no­
tatkę naszą, donoszącą, iż cech wędliuiaazy war­
szawskich — łącznie z czeladnikami — wystąpił 
był przeciwko b. starszym urzędu tegoż cechu pp- 
Berowskiemu i Tschłrsdmitzowi o odszkodowanie 
wynoszące niespełna 10 mil jonów marek.

Powodowie swoje pretensje uzasadniali tom, 
że pozwani, wybrani na starszych cechu iw epoce

eodawców weszli do spółki, wyrabiającej wędliny 
dla firmy monopolowej br. Frankowskich.

Otóż wynikły na tle powyższym gpór strony 
poddały rozważenia sądu polubownego, który po 
6 miesiącach — z małymi przerwami — rozpraw, 
wydał onegdaj wyrok.

Uznał co, że wbrew twierdzeniu powodów 
żadnego podstępu, złej woli, lub nadużycia ze stro­
ny B. i F. me było, że ni© nadużyli oni powie­
rzonych sobie mandatów i że nie użyli imienia ce­
chu w celach osobistych. Wszystkie więc zarzuty 
godzące na cześć i dobre imię ich — są bezza­
sadne.

Natomiast, zdaniem sądu, Borowski i  Tschirs- 
chuitz. jako starszy i podstarszy cechu powinni byli 
poświęcić wćaene „ja“ i wiosny zarobek dla dobra 
ogółu, a tem samem część zarobków tych ustąpić 
dobrowolnie majstrom i czeladnikom. Czego gdy nie 
uczynili — sąd postanowił zasądzić od pozwanych 
na rzecz powodów połowę ich zarobku, t. j. 189 
tysięcy marek.

Po powrocie.
Jednocześnie z powrotem do Warszawy o*ób, 

które w 1915 r. ew akuowały się do Rosji, do władz 
sądowych napływały i napływają skargi, gdyż wie­
lu nieobecnych po powrocie do Warszawy nie mo­
że odnaleźć pozostawtonego prze® siebie w mieszka­
niu mienia.

Pozostawione częstokroć bez opieki mieszkania 
nieobecnych, były okradane prze® złodziejów, o tem 
wiadomo z szeregu procesów* jakie już toczyły się 
przed sądami niemieckimi i polskimi.

Skargi nieobecnych, zarzucając wprost kra­
dzież, bądź przywłaszczenie, bądź samowolne ko­
rzystanie z pozostawionych be® opieki rzeczy, do­
wodzą, że długo trwała nieobecność, przecięcie ko- 

| niunikacji i możliwość dostępu do pozostawionych 
bez opieki przedmiotów, stworzyła dla wielu osób, 
okazję do skorzystania z cudzego mienia w ten 
sposób, jak gdyby nieobecni uważani byli już za 
zmarłych.

Wśród wielu pokrzywdzonych znalazł się i p. 
Zygmunt Wtoke, którego rzeczy ocenione ua 4,000 
mk. przywłaszczy! sobie snać biegły w niesz-anowii- 
niu cudzego mienia Władysław Szycht.

Stanąwszy przed sądem Szycht dawał wymija­
jąco odpowiedzi — kładąc główni© wszystko aa 
karb... nieuwagi.

Sąd skazał go na 4 miesiące więzienia i jedno­
cześnie postanowił znieść zawieszenie kary 3-mie- 
sięcznego więzienia z wyroku sądu pokoju 3 okrę­
gu st. m. Warszawy.

Dodać bowiem należy, że Szycht już raz ska­
zany był za przywłaszczenie cudzego mienia na 3 
miesiące więzienia, lecz sąd podówczas zawiesił 
mu karę na 3 lata.

Obecnie sąd okręgowy „dobrodziejstwo" to 
zniósł i Szycht poniesie podwójną karę.

O „pasek".
Wczoraj wydział odwoławczy sądu okręgowe­

go (sędzia Błeszyński) sądził głośną sprawę Pio­
tra Florczyka, właściciela firmy „L. Wróbel" i 
Stanisławy Widelskiej, kasjerki tejże firmy, oskar­
żonych z deikretu o lichwie.

Wyrokiem sądu pokoju 12 okręgu Florczyk, 
skazany został na trzy, a Wirielska na miesiąc 
więzienia za sprzedaż 18 stycznia r. b. Eugemjd 
Wehnerowej funta cukru za 7 marek.

Sprawa ta nabrała szerokiego w świacie praw­
niczym rozgłosu z  powodu niebywałego faiktu na­
kazu zaaresztowania z .powodu niestawiennictwa 
świadków; decyzja ta została natychmiast uchylo­
na na żądanie prokuratora sądu apelacyjnego, zaś o 
nieprawidłowych czynnościach sądu pokoju zawia­
domiono prezesa sądu okręgowego.

Rozprawy wczorajsze były nader ożywione i 
odbywały się wśród ogólnego zaciekawienia licz­
cie zebranej publiczności, jak również przy udzia­
le przysłuchujących eię przewodowi sądowemu, 
członków magistratury sądowej, z naczelnym pro­
kuratorem sądu apelacyjnego na czele.

Po wyczerpującym referacie przewodniczące­
go sędziego Fleszyńskiego zbadano kilku świad­
ków i rzeczoznawcę.

Obrońca oskarżonych advr. Świr,szewski, od­
pierając wywody dwóch oskarżonych: przedstawi­
ciela ministerjum aprowizacji i milicji, dowodził 
nie bez pewnego ironicznego zabarwienia nie- 
prawdlowości uzasadnień wyroku 1 instancji ze 
strony faktycznej i prawnej, domagając się unie­
winnienia Widelskiej i skazania (ewentualnie) 
Florczyka za niedbalstwo na karę pieniężną.

Sąd okręgowy, po dłuższej naradzie, wyrok 
Uchylił: Stanisławę Widelską uniewinnił, Florczy­
ka zaś skazał na 2;000 marek grzywny.

Wyrok stal się prawomocnym z chwilą ogło­
szenia go.

T ea tr  i m uzyka.
TEATR NOWOŚCI: „Królowa kinematografu", ope­
retka w 3-ch aktach J. Okonko wakiego z muzyką

J. Gilberta. Reżyserował Ludwik Śliwiński.
„Walcowy" rytm amerykańskiej, a więc melo­

dyjnej operetki amerykańskiej Gilberta, spodobał 
się „publiczce" warszawskiej, która domagała się 
nieustannych „bisów" i  hyla niemal w „siódmetm" 
niebie z radości. Idąc bowiem śladom Jlillóckera. 
Straussa, Souppe‘go, Aadirana i innych znanych 
kompozytorów operetkowych, Gilbert nie żałował 
tej tyle cenionej „przyprawy" i szczęśliwie wyzy­
skał wszystkie motywy. Najlepszym jest akt drugi, 
gdyż posiada zabawną scenę dokonywania zdjęć 
fotograficznych w willi uroczej Delji, a więc: „Kró­
lowej kinematografu". Przytem jest tu dużo scen 
zabawnych, nieporozumień, humoru i dowcipu. 
Duety, tercety, melodyjny walc niejednokrotnie po- 

; wtarzający się — oto główne zalety amerykańskiej 
operetki. Dyrektor Śliwiński wystawał i wyreżyse­
rował „Królowe kinematografu". Artyści spisali się 
b. dobrze* zwłaszcza Orkńska, Redo i Morozowie®. 

"P. Oirleńska pomysłowo opracowała rolę „Królowej 
kinematografu", grając z życiem, warwą i humo­
rem. Artystka śpiewa i dźwięcznie i  czysto, ora® 
szlachetnie frazuje. Redo grał barona de Gardeniaea 
doskonałe.

Morozowie® jako Clutterbuck był szczerze za­
bawnym, miał „młodzieńczy" temperament i zapał 
a  duet z Orieńską odśpiewał nader muzykalnie. 
Krzewiński (świetny typ jąkały — Biilla Haltcma). 
Walter (Croker), Manowska (Wirginja) i Sendecki 
(Bobbi Lopp) stworzyli doskonały zespół. P. Kra- 
merówna grała Annę lekko, swobodnie i  z pew- 
cem ożywieniem.. Materjal głosu naogół jest dobry, 
choć w średnicy i dolnym rejestrze nie ma on na­
leżytego czystego brzmienia. Orkiestra pod dyrekcją 
Elszyka grała dobrze.

Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś aa benefis chórów „Hrabi­
na" Moniuszki, z udziałem znakomitej śpiewaczki 
Zboińekiej-Rusźkowskiej, Dygasa, Gruszczyńskiego* 
Górskiego i innych. Tańce układu Zn/licha. Dyry­
guje p. Hirszfeld. Zaintersowanie operą wielkie*

Teatr Polski. Dziś potężna tragedja Szekspira 
„Korjalam" z Leszczyńskim i Barszczewską na cze­
le.

Teatr Rormaitośei. Dziś „Królewski jedynak" 
Rydla w świetnej obsadzie z Ludową na czele.

Teatr Mały. Dziś cieszący eię dużem powoda©, 
niem dowcipny „Brał marnotrawny" t  Osterwą.

Teatr Letni. Dziś „Kochanek z obłoków" s 
Ferttierem.

Teatr Nowości. Dziś wesołe, melodyjna operet­
ka Gilberta „Królowa kinematografu".

Teatr Praski. Dziś „Nad przepaścią" efektowny
melodramat z Tatarkiewiczem i Zboińśką w rodach 
głównych.

Teatr Powszechny. Dziś cieszący się dużem po­
wodzeniem wodewil Nestrcy‘a „Trójka hułtajslra".1

Teatr „Qui pro quo". Jednoaktówki.
Czarny kot Jednoaktówki
Miraż. „Pod znakiem pokoju".
Argus. „Wiosna nadeszła".
Wum (Karowa 18). Efektowne widowiska n..w- 

skie.
„Opera Buffo".

Bagatela. Melodyjna opera komiczna „Incognito 
Ludwika XV", „Kuranty", chór żeński i  koncert. 
Orkiestra pod dyrekcją A. Sielskiego*

NAJSILNIEJSZE

bóle g ło w y  i migreny
u sta ją  n atych m iast po z a iy c iu  proszku

i. O W A L S K I N Y
Wyrób farm. lab. „Ap. KOWALSKI'*.

Żądać w aptekach  i sk ład ach  apteoznyoh . 2060

Zarzad Stowarzyszenia P n r a l w  Handlawytb
Z ielna 25

aawiadamia, że d ziś  w C zw artek d. 22-go b. m. o godi. 7-ej
wificz. punktualni# odbędzie się w lokalu naszym dalszy ciąg

Ogólnego Z ebran ia
w sprawie przekształcenia Stowarzyszenia na Z w iązek Zaw o­
dowy.

Ze względu na doniosłość sprawy, prosimy o bezwarunkowe 
przybycie. 2065

Rozporządzenie.
Wobec braku odpowiednich zapasów nałty Minister­

stwo Aprowizacji podaje do wiadomości, że
w m ies ią ca ch  Eelnichi cze rw c u , lipcu I 

sierp n iu
wydawane w Warszawę raeje nafty zostają zmniejszone do 
i-go funta miesięcznie na rodzinę, względnie osobę, jeżeli ta 
zajmuje oddzielny lokal. 2061

limiSlIW. Int. M l  Sllilf lillM ntl.
zawiadamia, że d z iś  w  czw a rtek  o godz. 7-ej w ieez . punkt, 

odbędzie się w Siedzibie własnej (Długa 38)

Olfilii! ndzwKZiju Zeiiaiit C zlM w
z następującym porządkiem dziennym:

podwyższenia płacy. 4) Sprawa bezrobocia 2063

P recz  z  pap ierosam i i c y g a r a m i!
używajeie tylko pastylek

„ N  X E  F  A  Ii<<
C e n a  p u d e łk a  M lc. O.—

Sprzeda* w  aptekach  i sk ład ach  aptecznych . 
B a czn o ść ! Prawdziwe tylko B. Klaskiego z marką fabryczną

„  S ł  o ń “ . 2066

* W

l i n i i  W i k l i n  P. P. I
u rząd za  m ajów k ę dnia 25 Maja 1919 r .

do Młocin
Wycieczka pod każdym wzglądem będzie urozmaicona. 
Bufet na miejscu, lecz pomimo to radzimy zaopatrzyć 

sią w prowjanly.
Cena biletu  na w y cieczk ą  Mk. 5. 

Wyjazd w n ied zie lą  dn. 25 Maja o  godz. 9-ej rano
z  przystani Żeglugi P aństw ow ej. 2059

D o  sp r z e d a n la L
Z ak ład  M echaniczny

komplMtte urządzony w dużym widnym lokalu śródmleśoia War­
szawy, z elektrycznym motorem i transmisją; 4 tokarnie, 4 borma­
szyny, sztanca szlifierka, 2 piece lakiernicze gazowe i t. d. Oferty 
pod „M eohanikaM przyjmuje Biuro O głoszeń Rudolf M os- 

s e ,  M arszałkow ska 124. 2058

t r e p k i  „roionr
n iezm iern ie  tan ie

z  gn ącem i a ią  ze lów k am i  
e la s ty c z n e  w  chodzen iu  

nie m ęczą o e
Cena dziecinnych Mk. 13.75 

„ damskich „ 14.75
„ męskich » 15.75

Sprzedaż: M arsza łk ow sk a
ilurtowfllkom oitptwo.

1775

ISO

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikliniki prof. Lessera. 

Choroby weneryczne I skórna 
(w io ifia )  niem o* p łciow a, 

przyjmuje od 9 do 11 i od 4—7, 
K rólew ska f f t  27 m . I,

OKULISTA
Dr. S. Kaczkowski
b. Starszy Ordynator Warsz. 
Klin. Uniw. po powrocie przyj­

muje chorych na oczy 
od 9 do 10 i pół i od 6 do 7 w.

Sm olna 38. 1928

Dr. M. D olkarł
Choroby wewnętrzne, ta łą d k a  1 
kllllk. M azow iecka II. T«h! 
194-64. Od 6 1 pól—7 wleoz. I773j

gelitli. lo idom
wajuiweio dów, porady^spr»*
wy jadna m arka. Leszno 38
m. 6. „HENRYK". 2047

20 mu.rSESoi W-
noezeni portreciści" Złota 10^^

.Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polsjciej Partji Socjalistycznej.

PnłrTohnu secer zaraz. Nowy' 
• d i i tcD S j Świat 8 w podwórato
Drukarnia. 106 y
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